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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


ŚRODA 


W roku 1951 


atapi 


dalszy wzrost potegi Kraju Rad 


Wykonano w 103,5 proc. 
plan globalnej produkcji przemysłowej 


B Jeszcze. bardziej wzrósł dobrobyt 
Ee Nastąpiła dalsza obniżka cen 


MOSKWA. — Opublikowano ko- 
munikat Centralnego Urzędu : Sta- 
tystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRR o wynikach wykonania planu 
rozwoju góspodarki narodowej 
ZSRR w 1951 r. 


PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 


Plan globalnej produkcji przemy- 
słoweęj na rok 1951 został wykona- 
ny w 103,5 proc. 

Zadania planu zostały przekroczo- 
ne na odcinku hutnictwa żelaza, nie- 
których metali nieżelaznych,  wę- 
gla, koksu, ropy naftowej, benzyny, 
energii elektrycznej, motorów elek- 
 trycznych, obrabiarek, maszyn 

' przędzalniczych, warsztatów  tkac- 
kich, traktorów, kombajnów, samo- 
chodów ciężarowych i osobowych, 
lokomotyw, szeregu chemikaliów i 
innych wyrobów przemysłowych. 

W 1951 r. jakość towarów" prze- 
mysłowych i ich asortyment uległy 
dalszej poprawie, 


Podniosła się również produkcja |. 


artykułów żywnościowych i towa- 
rów pierwszej potrzeby. 


Łączna produkcja całego przemy- 
słu ZSRR wzrosła w roku 1951 o 16 
proc. w porównaniu z rokiem 1950. 

Dzięki osiągniętym w 1951 ro- 


ROLNICTWO 
W roku 1951 radziecka gospodar- 
ka rolna osiągnęła nowe sukcesy w 
rozwoju rolnictwa i hodowli oraz 


-w dziedzinie organizacyjno-gospo- 


darczego umocnienia kołchozów. 


Łączne zbiory kultur zbożowych, 
mimo nie sprzyjających warunków 
pogody na Powołżu, w zachodniej 


Większość spółdzielni 


dokonała już 


podziału dochodów 


WARSZAWA. — W olbrzymiej więk- 
szości spółdzielni produkcyjnych dokona 
no już zamknięcia rocznych obrachun- 
ków na 1951 r., opracowano bilanse i 
projekty podziału dochodu, a członko- 
wie ok. 500 spółdzielni w czasie uroczy- 
stych zebrań sprawozdawczych podzielili 
się dochodem, wygospodarowanym w ro 
ku ubiegłym. 

Podsumowanie całorocznego dorobku 
spółdzielców wykazuje, że większość 
gospodarstw zespołowych poważnie się 
wzmocniła gospodarczo i organizacyjnie, 
że wzrósł majątek spółdzielni, że stwo- 
rzonńo: trwałe podstawy dalszego rozwo- 
ju gospodarstw zespołowych. 


W roku ubiegłym spółdzielcy nie tylko 
zwiększyli wydajność z ha, ale również 


: ku sukcesom w rozwoju przemy- | poważnie rozwinęli hodowię zespołową. 


słu, w dziedzinie wzrostu wydaj- 
ności pracy i obniżenia kosztów 

. własnych produkcji przeprowa- 
dzono z dniem 1 stycznia 1952 r. 
nową zniżkę hurtowych cen me- 
tali, maszyn i urządzeń technicz- 
„nych, paliwa, chemikaliów, ma- 
„teriałów budowlanych, papieru. 
+OQbniżono również opłaty za ko- 
i rzystanie z energii elektrycznej | 
+i cieplnej oraz za przewozy towa- 
| rów, 


NOWA TECHNIKA 


-W roku 1951 osiągnięto dalsze 
sukcesy w dziedzinie wprowadza- 
nia do produkcji nowych typów 
maszyn, urządzeń i materiałów. Ra- 
dziecki przemysł budowy maszyn 
wyprodukował w 1951 r. około 500 
nowych typów maszyn i mechaniz- 
mów, zapewniających dalszy postęp 
techniczny gospodarki narodowej. 

celu zmechanizowania robót 
pracochłonnych przy budowie wiel- 
kich obiektów  hydrotechnicznych, 
wyprodukowano potężne pompy 
ziemne i pogłębiarki, niezwykle wy 
dajne Nee koparki kro 
ćzące koparki wieloczerpakowe, 
Pieza betoniarki dla zautomatyzo 
wanych fabryk betonu oraz 25-to- 
nowe samochody ciężarowe. 

We wszystkich gałęziach gospo- 
darki narodowej opanowano w ro- 
ku 1951 nowe procesy technologicz- 
ne i przeprowadzano prace w dzie- 
dzinie © automatyzacji pro- 
dukcii, 


Unitlęzyteł 
` popularyzuje 
projekt Konstytucji 


TORUŃ. — W celu ułatwienia masom 
vracującym woj, bydgoskiego aktywne- 
40 włączenia się w tok dyskusji ogólno- 
narodowej — wydział prawa Uniwersy- 
tetu Mikołaja Kopernika w Toruniu zor 
ganizował konstytucyjny ośrodek dysku- 
syjno-inf"rmacyjny połączony z wysta- 
wą literatury konstytucyjnej, 

Otwarcia ośrodka dokonał rektor UMK, 
prof dr Leon Kurowski. 


LJ I J.LULLU 


W czasie zebrań sprawozdawczych pod- 
kreślono to prawie wszędzie, stwierdza- 
jąc, że zwiększenie hodowli wpłynęło 
na szybki wzrost dochodu spółdzielni, a 
tym samym na powiększenie dochodu 
spółdzielców. 


Syberii, w Kazachstanie i w nie- 
których: innyth rejonach, wyniosły 
w 1951 roku — 7.400 milionów pu- 
dów. Plony pszenicy i jęczmienia 
były wyższe niż w roku 1950. Wyż- 
sze były również zbiory bawełny. 
Zbiory buraków cukrowych były 
wyższe niż w roku 1950 i wyniosły 
przeszło 27 milionów ton. 


Obszar zasiewów w roku 1951 
wzrósł w porównaniu z 1950 rokiem 
o 6,7 miliona ha. 

W roku'1951 jeszcze bardziej wzro 
sło wyposażenie techniczne rolni- 
ctwa. W kołchozach zmechanizowa- 
no orkę prawie w 100 proc. 
"Łączne pogłowie zwierząt w gos- 
podarstwach wszystkich kategorii 
wzrosło w roku 1951 prawie o 14 
milionów sztuk. 
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W europejskiej części ZSRR prze- 
prowadzońo w roku 1951 zalesianie 
i sadzenie ochronnych pasów leś- 
nych na łącznej powierzchni 745 ty- 
sięcy ha. 


INWESTYCJE 


Łączne państwowe inwestycje w 
1951 r. wyniosły 112 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1950. 

Pomyślnie wykonano zadania ro- 
ku 1951 w dziedzinie budowy wiel- 
kich obiektów hydrotechnicznych na 
Wołdze, Donie i Dnieprze oraz przy 
budowie głównego Kanału och 
męńskiego. 

roku 1951 zbudowano w ZSRR 
domy mieszkalne o łącznej powierz 
chni 27 milionów metrów kw.. Po- 
nadto w miejscowościach wiejskich 
zbudowano około 400 tysięcy do- 
mów „mieszkalnych. 


OBRÓT TOWAROWY 


W roku 1951 odbywał się dalszy 
rozwój handlu radzieckiego. Zniż- 
ka cen przyczyniła się do dalszego 
umocnienia rubla radzieckiego, do 
wzrostu jego zdolności nabywczej i 
do zwiększenia ilości towarów 
sprzedawanych ludności. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


[Chłopi 


| woj. łódzkiego 


mówią o Konstytucji 


We wsi Lipnice, pow. łowickiego 
chłopi toczą ożywione rozmowy nad 
projektem nowej Konstytucji, Ob. 
MAJCHROWA, małorolna chłopka z 
Lipnic, załatwiając zakupy w sklepie 
Gminnej Spółdzielni, oświadczyła ko 
respondentowi PAP: 


„Myśmy się przekonali, jak to 
przed wojńą było z nauką chłopskich 
dzieci. Tyłko jeden z naszej wioski — 
Wacław Staszewski, pojechał na nau- 
kę do miasta, ale wrócił j już po dwóch 


latach — jego rodzice nie mogli dłu- 


żej łożyć na kształcenie, 


Teraz czternaścioro dzieci z naszej 
wsi kształci się w mieście. Moi dwaj 
synowie — Stanisław i Józef oraz 
Janusz Pietrzak uczą się w Łowiczu 
na techników, 


Tak samo na technika uczą się 
w Łodzi dwaj synowie Pietrzaka i 
syn Tomali Córka Smolarków będzie 
nauczycielką, a jej siostra skończy w 
tym roku szkołę administracyjno- 
handlową w Głownie. Dzieci Kapu- 
sty, Zakościelnego i Lesiewicza uczą 
się w liceach, Córka Staniszewskiego 
wstąpiła do Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Łodzi, a dzieci Le- 
siewicza na Uniwersytet w Łodzi. 

Wszyscy wypowiemy się w dysku- 
sji nad Konstytucją i'my, mieszkańcy 
gromady, i nasze dzieci w miastach”. 


Ludność Moskwy 
złożyła hołd 


Marsz. Czojbałsanowi 


MOSKWA. — W dniu 28 stycznia mie 
szkańcy Moskwy złożyli ostatni hołd wo 
dzowi narodu mongolskiego, premierowi 
Mongolskiej Republiki Ludowej, wier- 
nemu przyjacielowi Związku Radzie- 
ckiego — Marszałkowi Czojbałsanowi, 

O godzinie 12 w południe otwarto salę 
kolumnową pałacu Związków Zawodo- 
wych, w której na wysokim katafalku 


ka Czojbałsana. 

Dziesiątki tysięcy ludzi pracy Moskwy 
przeszły przed trumną, składając hołd 
zmarłemu. 
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Sanacja nie- pytała nikogo o zdanie ai 
Dziś wypowiada się cały naród 


w sprawie K onstytucji 
Doniosły akt, o który walczyły pokolenia bojowników 


WARSZAWA. — Ou trzech dni 
— od chwili opublikowania pro- 
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo 


RKNENANNZNNNNNANENNNEZNNNNNONZKENNNZZNNNNANNNZZNNNNNENNONANNNNNNNUNNNNNZ 


Już wkrótce ! 


— poznasz, czytając naszą nową 


Rozpoczynamy d druk frapującej powieści 
== p, it; 


MISJA KAPITANA KIMA 


Pełna emocji i napięcia opowieść o walczącej Korei 
osnuta jest na tle autentycznym. 
Bohaterstwo i poświęcenie bojowników Korei 


a Zbrodnie £ okrucieństwo najeźdźców amerykańskich 


Już wkrótce! 


ciekawą powieść. 


NANUNENNNNUNANKANNURNNUNUNNZNNENNNERENNZNKCZHNNUWNNNNZNNNNNNNNNNUNNENNNNYUM 


Nikt nie uwierzy w bajeczki 
o „dobrowolnej organizacji obronnej“ 


Nota ZSRR 


demaskuje agresywne poczynania 
wodzirejów bloku atlantyckiego na Śr. Wschodzie 


MOSKWA, — Dnia 28 stycznia 
1952 r. wiceminister Spraw Zagranicz 
nych ZSRR Gromyko wręczył z po- 
lecenia rządu radzieckiego -charge 
d'affaires USA, p. Cummingowi no- 
tę, która głosi m. in.: 


W związku z odpowiedzią rządu Sta- 
nów Zjednoczonych z 19 grudnia 1951 r. 
na notę rządu radzieckiego z 24 listopa- 
da, dotyczącą planów USA, Anglii, Fran- 
cji i Turcji w sprawie utworzenia tzw. 
„dowództwa Środkowego Wschodu” dla 
krajów Bliskiego i Środkowego Wscho- 
du, rząd radziecki oświadcza: 


Plany utworzenia dowództwa Środko- 
wego Wschodu mają na <elu wciągnię- 
cie Egiptu, Syrii, Libanu, Iraku, Arabii 
Saudyjskiej, Jemenu, fzraela i Trans- 
jordanii do poczynań militarnych agre- 
sywnego bloku atlantyckiego i do prze- 
kształcenia terytorium wymienionych 
krajów na bazę sił zbrojnych państw, 
stojących na czele bloku atlantyckiego. 
Realizacja tych planów, wyrażających 
dążenie USA i innych mocarstw impe- 
rialistycznych do hegemonii światowej, 
oznacza wciągnięcie krajów Bliskiego 


i Środkowegć Wschodu do przygotowań 
do nowej wojny światowej. W ten spo- 


sób zostało to również przyjęte w kra- 
jach Bliskiego i Środkowego Wschodu. 


Dowództwa Środkowego Wschodu nie 
tworzy się bynajmniej w, trybie „ttObru- 
wolnej wspólnej organizacji obronnej“ 
— jak twierdzą USA. — Stany Zjedno- 
czone, Anglia, Francja- i Turcja wręcz 
narzucają je krajom Środkowego Wscho 
du, Krajom Bliskiego. i Środkowego 
Wschodu nikt nie zagraża 1 propozycja 
w sprawie utworzenia dowództwa Śroń- 
kowego Wschodu nie powstała z, ich ini- 
cjatywy, 


Oceniając plany utworzenia dowódz». 


twa Środkowego Wschodu jako nowy 
krok Stanów Zjednoczonych, Anglii 1 
Francji w kierunku przygotowań do 
trzeciej wojny światowej, rząd radzie- 
¡cki potwierdza . swe stanowisko wobec 
jtych agresywnych planów, przedstawione 
w nocie z 24 !istopada 1951 r. i ponow- 
nie »świadcza, że odpowiedzialność za 


sytuację, laka może wyniknąć w rezul 
tacie ich urzeczywistnienia spada na 
rząd Stanów Zjedńoczonyck i innych 


inicjatorów tych planów. 


Odpowiednie noty zostały również wrę 
czone ambasadorom Wielkiej Brytanii. 
Francji i Turcji, 


spolitej Ludowej w kopalniach, hu- 
tach, fabrykach, w gromadach, PG 
R-ach i spółdzielniach produkcyj- 
nych, w świetlicach i mieszkaniach, 
na wyższych uczelniach, w szko- 
łach i koszarach wojskówych trwa 
ją rozważania i dyskusje na temat 
projektu Konstytucji. 

Rozważając 1 komentując. poszcze- 
gólne paragrafy Konstytucji, ludzie 
pracy miast i wsi poznają coraz 
lepiej i wszechstronniej. . bogatą 
treść tej zasadniczej ustawy nasze 
go ludowego państwa. SE 


Przodujący górnik” w Zagłębiu 


Dolnośląskim, brygadzista MICHAŁ | 


KOWALSKI z kopalni „Bolesław 
Chrobry“, nie tylko dokładnie sam 
przestudiował projekt Konstytucji, 
ale zapoznał z nim członków swej 
brygady. Na naradzie brygady, po- 
święconej omówieniu projektu Kon- 
stytucji — Mithat Kowalski powie- 
dział m. in.: 


' „Gdy miałem 12 lat — mój ojciec 
musiał wyjechać za chlebem do 
Francji. Było to zaraz po uchwale- 
niu burżujskiej konstytucji marco- 
wej, która nie zapewniała żadnych 
praw ludziom pracy. Konstytucja 
francuska też nie daje praw robot- 
nikom, ułatwia tylko kapitalistom 
wyzyskiwanie robotników. Tam, we 
Francji, nie się do dziś nie zmieniło. 

U nas zmieniło się wszystko. Bu- 
dujemy ojczyznę ludu pracującego. 
Dzięki temu mamy projekt nowej 
Konstytucji, Inaczej będzie ona 
uchwalona, niż nasze. konstytucje 
przedwrześniowe czy konstytucje w 
państwach kapitalistycznych, U nas 
wypowie się w sprawie Konstytu- 
cji cały naród“ 

KAROL WADUŁA, czołowy wy- 
tapiacz huty „Pokój“, odznaczony 
orderem „Sztandar Pracy“ II klasy, 
długo rozmawiał 'z. członkami swe- 
go zespołu o tym paragrafie Kon- 
stytucji, który mówi: „Przodowniey 
pracy otoczeni są powszechnyw' sza- 
cunkien: narodu“. 

„Alboż ż0 xie prawda? Pracuje- į 
my dla aarodu, więc im sto więcej | 
z siebie daje, tym większą wdzięcz- 


— 


jne społeczeństwa zdobywa“ 
powiedział Waduła. 

WACŁAW CERAN. z zakładów 
im. Jerzego Dymitrowa w Warsza- 
wie jest sześciokrotnym przodowni- 
kiem pracy. W fabryce tej pracuje 
on od 1928 roku, gdy była ona jesz- 
cze własnością kapitalisty Szpotań- 
skiego. Przerywając na chwilę pra- 
cę nad częścią prototypu nowej 
maszyny mówi on: 

„Cieszę się, że Sejm postanowił 
przeprowadzić ogólnonarodową dys- 
kusję nad projektem Konstytucji. 
Myślę, że będzie wielu ludzi, którzy 
w tej dyskusji zabiorą głos, zgłoszą 
swoje wnioski. 

Gdy uchwalano konstytucję w 
1919 roku i tę drugą — faszystow- 
ską, nikt nas nie pytał o zdanie. To 
była konstytucja dla szpotańskich, 
lilpopów, 'borkowskich. 

Na nową Konstytucję długo czeka 
liśmy: trzeba było walczyć z caratem, 


z fabrykantami, z Piłsudskim i jego ` 


kompanami, z hitlerowskim okupan 
tem, ale w końcu zwyciężyliśmy”. 


Spotkanie 
b. więźniów faszyzmu 
z przedsławicielami PKĆP 


WARSZAWA, — Dnia 28 bm. w Klubie 

Międzynarodowej Książki i Prasy w 
Warszawie odbyło się spotkanie delega- 
cli zagranicznych, przebywających w 
Polsce w związku z uroczystościami 7 
rocznicy : wyzwolenia więźniów obozu w 
Oświęcimiu, z przedstawicielami Polskie 
go Komitetu Obrońców Pokoju, 

Na spotkanie przybyli: wiceprzewodni- 
czący PKOP — prof. Leopold Infeld i 
Jerzy Putrament. 

W imieniu PKOP powitał gości czło- 
nek Prezydium PKOP, członek Świato- 
wej Rady Pokoju — Ostap Dluski, 

Na słowa powitania odpowiedział prze 
wodniczący Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu — płk. Fry- 
deryk Manhes, Stwierdził on, że mimo 
wysiłków rządów zachodnich, które usi- 
łuja oddzielić żelazną kurtyną kraje de- 
imokracji ludowej, prawda o tych kra- 
jach, prawda o entuzjazmie pracy poko- 
| towej, przenika poprzez bariery i de- 
| usazuje tgarstwa imperialistycznej prou- 
oazandy. 


ustawiono trumnę ze zwłokami Marszał- 


ES" 


| we; 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


ldea PPR zrodziła wszystkie zwycięstwa 
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i sukcesy narodu polskiego 


. Podajemy dokończenie fragmentów przemówienia członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, Jóźwiaka-Witolda, wygłoszonego w dniu 28 bm, na 
akademii z okazji 10-lecia PPR w Warszawie. 


* To kazało im uaktywnić walkę z 


lewicą polską, z Polską Partią Ro- 
botniczą. Rok 1943 stał się rokiem 
całkowitego porozumienia między 
deleśaąturą a wywiadem niemieckim. 
Odsłonił tę ohydę narodowej zdrady 
proces Doboszyńskieśo, proces Ta- 
tara i proces „Startu', 

Strzelał i mordował naszych naj- 
olfiarniejszych towarzyszy, płomien- 
nych bojowników o wolność i spra- 
wę ludu — nie tylko oprawca hit- 
lerowski — strzelał i faszystowski 
„rodzimy” zdrajca narodu. 

Perspektywa szybkiego wyżwole- 
nia kraju stawia przed klasą robot- 
niczą, przed jej awangardą PPR co- 
raż ostrzej problem przygotowania 
mas do walki o władzę, PPR wska- 
zuje, że walka o wyzwolenie narodo- 
toczona u boku Związku Ra- 
dzieckieśo, ma charakter antyimpe- 
rialistyczny, że kierownicza rola par- 
tii i klasy robotniczej w tej walce 
jest zarazem czynnikiem torującym | 


jej drogę do walki o wyzwolenie 
mas pracujących, o władzę ludu, ` 

Z TYCH KONCEPCJI, Z POTRZEB 
SZEROKICH MAS NARODOWYCH 
POWSTAJE NA PRZEŁOMIE 
1943—44 ROKU KRAJOWA RADA 
NARODOWA, ogólnokrajowy organ 
demokratycznego, bojowego frontu 
narodowego, frontu walki o wyzwo- 
lenie kraju, o władzę ludu, frontu 
bez kapitalistów i obszarników, bez 
zdrajców i kapitulantów. Na czele 
KRN stanął ołiarny syn polskiej kia- 
sy robotniczej — drogi nasz towa 
rzysz Tomasz — Bolesław Bierut, 


Sprawa szerokiego frontu na- 
rodowego walki z okupantem hi- 
tlerowskim była jednym z pod- 
stawowych zagadnień okresu. o- 
kupacji i od należytego rozwią- 
zania tego zagadnienia zależała 
w wielkiej mierze sprawa zdoby- 
cia władzy dla ludu pod hege- 
monią klasy robotniczej. 


Partia przezwyciężyła odchylenie 
prawicowe | 


Jednakże w tym podstawowym za- 
gadnieniu polityki partii ujawniło się 
fałszywe, oportunistyczne i nacjona- 
listyczne stanowisko grupy członków 
partii, skupiających się wokół Go- 
mułki, 

Dzięki rewolucyjnej czujności mar- 
ksistowsko-leninowskiego trzonu w 
kierownictwie partyjnym z tow, Bie- 
rutem na czele rozśgromione zostały 
prawicowo = nacjonalistyczne próby 


„Gomułki zwekslowania ze słusznej li- 


nii Partii, zrezygnowania z hegemonii 
klasy robotniczej, podporządkowania 
narodowego irontu walki o wyzwole- 
nie narodowe kierownictwu partii 
burżuazyjnych. 

Te koncepcje: Gomułki i jego. grup- 
ki faktycznie sprowadzały się do re- 
zyśnacji z walki o władzę, Były one 
wyrazem  nacjonalistycznego stosun- 
ku do Zwiążku Radzieckiego, niedo” 
cenianią sił rewolucyjnych mas pra- 
cujących i przeceniania sił reakcji. 
Towarzysz Stalin uczy, że kwestia 
narodowa jest częścią ogólnego za- 


„gadnienia rewolucji proletariackiej. 


Gomułka, sprzeniewierzając się tej 
stalinowskiej, rewolucyjnej nauce od- 
rywał zagadnienie walki o niepodle- 


Rewolucyjna, bezkompromisowa po 
stawa trzonu marksistowsko-leninow- 
skiego w KC PPR przejrzała zarówno 
w 1944 r, jak i w 1948 r. prawicowo- 
nacjonalistyczne odchylenie Gomułki 
od słusznej linii Partii i rozgromiła je 
w samą porę, . 

Ta sama rewolucyjna postawa PPR, 
która sprawiła, że Partia nasza stała 
się kierownikiem narodu w jego wal- 
ce o wyzwolenie narodowe i społecz 
ne — stała się po wyzwoleniu źró- 
dłem dalszych. zwycięstw. ludu pol- 
skiego, polskiej klasy robotniczej. 

POD KIEROWNICTWEM PPR 
WŁADZA LUDOWA REALIZOWA- 
ŁA. REWOLUCYJNO - DEMOKRA- 
TYCZNE. PRZEOBRAŻENIA ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO, SPOŁECZNE- 
GO I POLITYCZNEGO KRAJU, STA 
CZAJĄC JEDNOCZEŚNIE ZACIEK- 
ŁA WALKE KLASOWĄ Z REAK- 
CYJNYM PODZIEMIEM I JEGO MI- 


KOŁAJCZYKOWSKM I WRN-ow- 
skim KIEROWNICTWEM ORAZ 
REAKCYJNĄ CZĘŚCIĄ HIERAR- 


CHII- KOŚCIELNEJ. W tej zaciekłej 
walce klasowej PPR prowadziła ma- 
sy pracujące do zwycięskiego wyko- 
nania Planu 3-letniego, zabezpiecza- 
jąc w ten sposób w oparciu o Bamoa 


głość od rewolucji proletariackiej, od 
walki o władzę, To sprzeniewierzenie 
się marksizmowi-leninizmowi kazało 
Gomułce w latach okupacji lansować 
koncepcje dogadania się przez CKL 
z RJN, stawki na rekonstrukcję rzą- 
du emigracyjnego, za którym stał im- 
perializm anglo-amerykański, ten sam, 
który finansował zbrodniczą walkę z 
lewicą polską, z PPR, który w Polsce 
chciał widzieć swego wasala w przy- 
szłej rozgrywce ze Związkiem Ra- 
dzieckim, 


To sprzeniewierzenie się grupy Go- 
mułki marksizmowi-leninizmowi ujaw 
niło się już bez wszelkich osłonek w 
1948 r., kiedy to Gomułka spróbował 
znów wnieść do: podstaw ideologicz- 
nych przyszłej zjednoczonej. partii 
burżuazyjno-nacjonalistyczną' spuści- 
znę prawicy PPS, ujawniło się jesz- 
cze wyraźniej w odmowie Gomułki 
potępienia faszystowskiego reżimu 
Tito, za którym stał imperializm an- 
glo-amerykański, ten sam, który fi- 
nansował zbrodniczą,  antyludową, 
bandycką działalność reakcyjnego 
podziemia, nasyłał do nas szpiegów i 
dywersantów, 


Zwycięstwo rewolucyjnej postawy PPR 


Związku Radzieckiego kraj nasz od 
penetracji imperializmu  amerykań* 
skiego i jego grabieżczego planu Mar- 
shalla, | 
Uwieńczeniem chlubnej, boha- 
terskiej. drogi i walki Polskiej 
Partii Robotniczej było historycz 
ne zwycięstwo idei jedności ru- 
chu robotniczego, zjednoczenie 
PPR i PPS na rewolucyjnych za- 
sadach marksizmu-leninizmu, 

Wszystkie sukcesy, jakie odniosła 
władza ludowa były możliwe dzięki 
temu, że Partia nasza przez cały czas 
wierna była ideałom marksizmu- 
leninizmu, że kierowała się doświad- 
czeniem WKP(b), radami jej i nasze- 
go nauczyciela — towarzysza Stalina, 

Towarzysze! 

10 lat temu, w styczniu 1942 roku 
padły pierwsze, proste, lecz jasne i 
twarde słowa PPR, słowa otuchy i 
wiary, słowa będące wyrazem rewo- 
lucyjnej idei, jaką przez dziesięciole- 
cia porywała masy pracujące do wal. 
ki o nowe, szczęśliwsze jutro. IDEA 
PPR, OPANOWUJĄC POLSKIE MA 
SY LUDOWE, STAŁA SIĘ NIEZWY- 
CIĘŻONĄ SIŁĄ, KTÓRA ZRODZIŁA 
WSZYSTKIE ZWYCIĘSTWA I SUK- 
CESY NARODU POLSKIEGO. 


Zbrodniczość amerykańskiego 
imperializmu | 


Są jednak ciemne siły, dla których 
Nowa Warszawa i Nowa Huta, dla 
których cyfry : wykonywanych pla- 
nów produkcyjnych, radosny śmiech 
naszych dzieci wolna, pokojowa 
współpraca narodów Związku Ra- 
dzieckiego, krajów demokracji ludo- 
wej, Chin Ludowych, NRD — to prze 
kreślenie ich możliwości ekspansji, 
to mniejsze dywidendy, to ogranicze- 


nie możliwoćci wyzysku i gwałtu. A | 


dolar jest chciwy i żądny grabieży. 


amerykańskich — gruda błota 
od „intratnych' dostaw wo 
jennych, będących w każdym 
kraju źródłem bogacenia się bo- 
gaczy, a rujnujących biedotę. Na 
każdym dolarze ślady krwi z 
morza krwi 10 milionów zabi- 
tych i 20 milionów okaleczo- 
nych“, 


Od dnia, kiedy te słowa pisał ge- 
nialay wódz Rewolucji Październiko- 


„Na każdym dolarze —. pisał | wej — upłynęło 31 lat, Przez lata te 
towarzysz Lenin do robotników ina każdym dolarze przybyły ślady 


krwi bohaterskich bojowników hisz- 
pańskich i chińskich, przybyły ślady 
krwi milionów naszych braci i sióstr, 
którzy zginęli dlatego, że panowie 
z Wall-Street i City ze względu na 
swe brudne kalkulacie nie chcieli o- 
tworzyć drugiego frontu, przybyły 
ślady krwi bohaterskich bojowników 
PPR, zamordowanych przez Gestapo 
i rodzimą reakcję, którym za tę anty 
komunistyczną robotę płacono tymiż 
dolarami, i 
Przez te lata na każdym dolarze 
przybywały ślady krwi bohaterskiego, 
umęczonego narodu koreańskiego, śla 
dy krwi narodów kolonialnych, wal- 
czących o wolność, o prawo do nie- 
podległego bytu. Ustawa amerykań- 


ska o 100 milionach dolarów dla 
szpiegowsko-dywersyjnej roboty w 
Związku Radzieckim, w Polsce i w 


innych krajach demokracji ludowej— 
świadczy jak najdobitniej o roli zbrod 
niczego imperializmu amerykańskie- 

O. 
Po te same dolary wyciągają się w 
Niemczech zachodnich, krwią zbro- 
czone ręce morderców, ? 

Ale są w Niemczech i inne, liczniej 
sze ręce — ręce, które broń amery- 
kańską topią w morzu, ręce, które 
podpisują apel pokoju i protesty prze 
ciwko remilitaryzacji, ręce milionów 
robotników, milionów bojowników o 
pokój, o zjednoczone, demokratyczne 
Niemcy. Są w Niemczech ręce, które 
w rocznicę wyzwolenia Warszawy 
posyłały dzieciom warszawskim — 
zabawki, Takich rąk jest z każdym 
dniem więcej i wierzymy, że te ręce 
potrafią przekreślić mordercze plany 
Trumanów, Schumanów, Churchillów 
i Adenauerów. 

Po. te same dolary wyciągają się 
chciwie ręce Andersów i Mikołajczy- 
ków, Zaleskich i Zarembów, którzy 
gotowi są w każdej chwili na giełdzie 
nowojorskiej" przehandlować Polskę 
i pomaszerować w szeregach amery- 
kańsko-hitlerowskich landsknechtów. 


Budowa i walka - 
o pokój pomnażają 
nasze siły 


Wojennym  knowaniom imperiali- 
stów amerykańskich potężńy Zwią- 
zek Radziecki przeciwstawia swą bez 
kompromisową politykę pokojową. 
Sesja ONZ stała się odbiciem walki, 
jaka toczy się między dwoma świa- 
tami — światem krwawego imperia- 
lizmu, żądnego mordu i wojny, i świa- 
tem wolności, postępu i pokoju, 

Z trybuny. ONZ co dzień rozlegały 
się słowa prawdy i. słowa pokoju 
przedstawiciela ZSRR — tow. Wy- 
szyńskiego, który nie tylko w imie- 
niu swej Wielkiej Ojczyzny, ale w 
imieniu całej postępowej ludzkości, 
nawołuje do zakazu broni atomowej, 
do ograniczenia zbrojeń, do zawarcia | 


paktu pokoju, do zaprzestania mor- 
derczej wojny w. Korei. 

Byli już tacy, którzy próbowali 
swoje tanki, . swoje działa i swoich 
żołnierzy posłać przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu, Wiemy, kto im do 
tego dopomógł, kto ich poszczuł i wie 
my, jaki był ich koniec. I ani przez 
chwilę nie wątpimy, że koniec impe- 
rialistów amerykańskich, gdyby pró- 
bowali rozpętać II wojnę — byłby 
taki sam, Ale my nie chcemy wojny, 
Kochamy nasz kraj ojczysty, naszą 
ziemię nasiąkłą bohaterską krwią na: 
szych wyzwolicieli, żołnierzy radziec- 
kich, nasiąkłą serdeczną krwią party- 
zantów Gwardii i 
żołnierzy I i Il Armii Wojska Pol- 
skiego, Kochamy każdy nowozbudo- 
wany dom na MDM, każdą nową fa- 
brykę, każdą nową szkołę, budowa” 
ną ofiarnym: wysiłkiem ludu polskie- 
go; polskiej klasy robotniczej i nie 
chcemy, aby ich trud znowu został 
zmieniony w gruzy i pogorzeliska, 

My wiemy, że zabezpieczyć na- 
sze pokojowe budownictwo, na- 
szą wolność i niepodległość mo- 
żemy tylko ramię przy ramieniu 
z narodami Związku Radzieckie- 
go, krajów demokracji ludowej, 
Chin, Niemieckiej Republiki De- 


Silni przyjaźnią 


Armii Ludowej, 


mokratycznej — ramię przy ra- 
mieniu z wszystkimi ludźmi do- 
brej woli, walcząc o pokój, o po- _ 
krzyżowanie morderczych planów 
imperialistów amerykańskich. 


Każdy dzień budowy i walki o po- 
kój pomnaża nasze siły, Jest mas z 
każdym dniem więcej. Od Łaby po 
Morze Żółte, na przestrzen 30 milio- 
nów km kwadratowych rozciadą się 
potężna, wielka rodzina narodów bu- 
dujących nowe, jaśniejsze Życie, na- 
rodów splecionych wspólnymi ideała- 
mi marksizmu-leninizmu, wspólnymi 
ideałami walki o socjalizm i pokój. 


"Ta wspólnota ideałów czyni naszą 
więź nierozerwalną, Walczą o pokój 
masy pracujące Europy Zachodniej, 
masy pracujące Anglii i Stanów Zjed- 
noczonych. Z bronią w ręku walczą 
© swą wolność bohaterskie narody 
Korei, Vietnamu, Burmy i Malajów. 
Każdy dzień pogłębia sprzeczności w 
obozie atlantyckich podżegaczy. Nas 
jest coraz więcej. Ich z każdym 
dniem mniej, Ale my wiemy, że za- 
bezpieczać naszą niepodległość, to 
stale podnosić siłę gospodarczą i o- 
bronną naszej Ojczyzny, aby — jak 

| uczy nas tow. Stalin — spotkać agre- 
sora w pełnym uzbrojeniu, 


ZŚRR w walce 


o socjalizm i pokój — zwyciężymy! 


Walka. nasza, towarzysze, trwa z 
nie słabnącą siłą, Budujemy nasze no 
we życie w ostrej walce z wrogiem 
klasowym, z elementami spekulancki. 
mi, w walce o wykonanie naszych 
porywających planów gospodarczych, 
w walce z trudnościami, wypływają” 
cymi z. nienadążenia rozwoju gospo- 
darki rolnej za rozwojem uprzemysło- 
wienia naszego kraju, w walce ze 
szpiegami i dywersantami, nasyłany- 
mi przez zbrodniarzy imperializmu 
amerykańskiego, W walce z dużymi 
jeszcze nawarstwieniami przeżytków 
kapitalizmu w świadomości ludzi, 


1 W walce tej Partia nasza, przezwy-|. 


ciężając trudności, ma ogromne osią- 
gnięcia w swym bilansie. Wyrazem 
biłansującym te osiągnięcia i zdoby- 
cze jest projekt Konstytucji, ogłoszo- 
ny 27 stycznia 1952 r, 

Obok ogromnych osiąśnięć i zdoby- 


czy, stoją przed nami jeszcze olbrzy” 


mie zadania i poważne trudności, któ 
rych przezwyciężenie wymagać bę- 
dzie dużego wysiłku mózgów i rąk 
ludzkich, dużego hartu, siły woli i 
ofiarności. 


Wielkie, ale i trudne zadanie ; 


walki o realizację Planu 6-letnie- 
$o wymaga wytężonej pracy pol- 
skich mas pracujących, całego na 
rodu polskiego. Odpowiedzialność 
za słuszne kierownictwo w tej 
wielkiej bitwie o Plan 6-letni, o 
pokój, o szczęście nąszego naro- 
du, wzięła na swe barki Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, 


Za dymną zasłoną kłamstw 


chcą ukryć 


swój udział 


w planach agresji 
PAP demaskuje mętne bzdury o Polsce 


WARSZAWA. — Dnia 20, 1, 52 r. mi- 
nister spraw zagranicznych Belgii, p. 
Paul Van Zeeland, wygłosił na kongre- 
sie partii społeczno - chrześcijańskiej w 
Brukseli przemówienie, w którym 
oświadczył dosłownie: 


„Dowiedziałem się, że Rosjanie spro- 
wadzili 500 tys. żółtych robotników na 
Górny Śląsk, Do tej części Europy ma 
być sprowadzonych 3 miliony żółtych. 
Wobec tego musimy się bronić. Zdali- 
śmy sobie sprawę z tego, że na ONZ nie 
możemy -więcej liczyć, Musimy się 
oprzeć na Europie i na pakcie atlanty- 
ckim'. 


W związku z powyższym Polska Agen- 
cja Prasowa upoważniona została do za- 
komunikowania: 


— Wiadomość o „żółtych robotni- 
kach“, rzekomo już sprowadzonych 
do Polski na Górny Śląsk, i © mi- 
lionach „żółtych robotników“, któ- 
rzy mają być do Polski sprowadze- 
ni, jak również o tym, że „Rosjanie 
sprowadzają robotników“ do Polski 
— jest wręcz. śmieszną bzdurą, wys- 
saną z palca w celach jawnie pro- 
wokacyjnych. à 


Budzić musi zdumienie, że - tego 
rodzaju bzdura, powtarzająca jedno 
z tysiąca kłamstw Szerzonych o Pol- 
sce przez płatnych prowokatorów 
wojennych i żądną sensacji „żółtą“ 
prasę — padła z ust urzędującego 


ministra spraw zagranicznych Bel- 
gii. 


Lansowanie tego rodzaju, pozba- 
wionych nawet odrobiny sensu, ab- 
surdalnych kłamstw nie daje się po 
godzić z dobrymi obyczajami obo- 
wiązującymi w stosunkach między- 
narodowych. 

Takie postępowanie da się wy- 
tłumaczyć tylko chęcią wprowadze- 
nia w błąd belgijskiej opinii pu- 
blicznej, aby w ten sposób skłonić 
ją do pogodzenia się ze wzmoże- 
niem zbrojeń; w tym celu wyciąga 
się za włosy argumenty, które ma- 
ją uzasadnić udział Belgii w agre- 
sywnym pakcie atlantyckim, skiero 
wanym m. in. przeciw Polsce. 

Chodzi — rzecz jasna — o odwró- 
cenie uwagi narodu belgijskiego, 
ciężko doświadczonego dwukrotną 
agresją i okupacją, od niebezpie- 
czeństwa przeprowadzenia przez 
tzw. „rząd“ z Bonn ustawy o przy- 
musowej rekrutacji .do nowego 


Wehrmachtu oraz od faktu zwerbo- 
wania 1.300 b. generałów hitlerow- 
skich — zbrodniarzy wojennych i 
dziesiątków tysięcy oficerów i pod- 
oficerów, katów i mordurców mię- 
dzy innymi bezbronnej ludności bel- 
gijskiej, ` 


W latach okupacji hitlerowskiej, 
PPR na barykadach miast, w lasach 
i wsiach polskich walczyła o niepod- 
legtość naszej Ojczyzny, o władzę lu- 
du i zwyciężyła, 

Dziś Partia nasza — PZPR — kon- 
tynuatorka walk _ „Proletariatu”, 
SDKPiL, KPP, kontynuatorka Pol- 
skiej Partii Robotniczej — stoi nie- 
złomna na rusztowaniach naszej wiel- 
kiej, pokojowej, socjalistycznej bu- 
dowy. 

Wiemy, że silni przyjaźnią potężne- 
go Związku Radzieckiego, pomocą i 
nauką WKP(b), w tej walce o zbu- 
dowanie socjalizmu,.o pokój — zwy: 
„ciężymy, e 
`- Niech żyje nasza bojowa, rewolu- 
cyjna Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza! 

Niech żyje Przewodniczący PZPR, 
drogi pasz towarzysz Bierut! 

Niech żyje przodująca partia ruchu 
rewolucyjnego WKP(b)! 

Niech żyje nasz ukochany Wódz 
i Nauczyciel, Chorąży Pokoju, Przy- 
jaciel Narodu Polskiego, towarzysz 
Stalin! 


Sukces 
gospotarki ZSRR 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


W sieci hańdlu państwowego i 
spółdzielczego sprzedano ludności w 
roku 1951 (w cenach porównywal- 
nych) o 15 proc. więcej towarów 
niż w roku 1950. 

W okresie sprawozdawczym roz- 
winęła się jeszcze bardziej sieć hań 
dlu państwowego i spółdzielczego. 
W roku 1951 otwarto około 8 tysię- 
cy nowych sklepów. 


ZATRUDNIENIE I WYDAJNOSÓ 
PRACY 


Liczebność robotników i urzędni- 
ków zatrudnionych w gospodarce 
narodowej pod koniec 1951 roku wy 
niosła 40,8 miliona osób i była więk 
sza niż pod koniec roku 1950 o 
1.600.000 osób. 

W roku 1951, podobnie jak w la- 
tach ubiegłych, nie było w ZSRR 
bezrobocia. 

Wydajność pracy robotników za- 
trudnionych w przemyśle w porów" - 
naniu z rokiem 1950 wzrosła o 10 
procent, 


DOCHÓD NARODOWY ORAZ DO- 
CHODY LUDNOŚCI 


W porównaniu z rokiem 1950 do- 
chód narodowy ZSRR wzrósł w ro- 
ku 1951 (w cenach porównywal-" 
nych) o 12 proc. 

Dzięki wzrostowi dochodu na- 
rodowego wzrósł znacznie dobro- 
byt robotników, chłopów 1 inie:i- 
gencji, odbywało się dalsze roz- 
szerzanie produkcji socjalistycz- 
nej w mieście i na wsi. 

Dochody robotników i urzędni- 
ków oraz dochody chłopów wzrosły 
w roku 1951 (w cenach porównywa! 
nych) w porównaniu z 1950 rokiem 

¿— o 10 proc. 
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Mów'my o Konstytucji 


- Władza ludowa 
otworzyła mi 


droge do awansu! 


— Czytając projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
zwróciłem uwagę na artykuł 65, w 
którym jest m. in. mowa o opiece, 
jaką nasze państwo otacza pionie- 
rów postępu technicznego, racjona- 
lizatorów i wynalazców. 


Sądzę, że jako technik, mający! 
„ed wielu lat wciąż do czynienia z: 
produkcją, mogę coś na ten temat; 


powiedzieć. tich nie miałem. I co ja teraz pocz- 
Pracę w przemyśle rozpocząłem nę nieszczęśliwy !... 


Z 
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DOKTÓR: — Ale poręcz widocz= 
nie była brudna i stąd te plamy. 
Ale na brud mamy dobre lekar- 
stwo — wodę i mydło... zd 

WACEK: — Przydałoby się także 


DOKTÓR: — A gdzie pan był 
rano po wyjściu z domu?... 

WACEKR: Z wizytą u znajo- 
mych. Schedząc na dół trzymałem 
się poręczy, nikogo nie spotkałem, 
nikomu ręki nie podałem... 


WACEK: — Cóż to za plamy wy- 
stąpiły mi na ręku? Może to chole- 
ra albo tyfus płamisty?.. Rano gdy 
wychedziłem z mieszkania, jeszcze 


WACEK: — Spójrz! Spójrz! Pla- 
my na ręku!... 

WICEKR: — I na czole też! 

WACEKR: — Ta choroba rozprze- 
strzenia się błyskawicznie. Lecę do 
doktora! 


jako prosty. robotnik — tkacz. Wia- i 
dza ludowa umożliwiła mi naukę, 


pogłębienie wiedzy fachowej i o 
tworzyła drogę do awansu. 
Zajmując stanowisko głównęgo 


Inżyniera stykam się stale z zaga- 
dnieniami postępu technicznego i 
widzę, jak wielką rolę w krzewie- 
niu tego postępu odgrywa ścisły 
związek pomiędzy praktyką a nau- 
ką, pomiędzy robotnikami a inteli- 
gencją techniczną. Doceniam to tym 
ES że sam byłem robotni- 


| Prototypy maszyn i urządzeń 
produkcyjnych w. naszych  zakła- 
dach budowali specjaliści. Jednakże 
robotnicy wykorzystując swe co- 
dzienne doświadczenia i obserwacje 
wnoszą bezustannie nowe pomysły. 
które pozwalają stale usnrawniać 
produkcję, a niejednokrotnie rewo- 
lucjenizują dotychczasowe metody 
pracy. 

Zjawisko to stanowi wielką zdo- 
bycz naszego ustroju, który znosząc 
okowy kapitalizmu wyzwolił w ma- 
sach pracujących niespożyte źródła 
twórczej inicjatywy. 

Stoimy w obliczu narodowej dys- 
kusji nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Dla nas — ludzi od produkcji 
dyskusja ta jest swego rodzaju ol- 
brzymią naradą wytwórczą. 

Tak jak racjonalizatorzy i nowa- 
torzy wnoszą na naradach wytwór- 
czych swoje poprawki do procesów 
technicznych i technologicznych, 
tak w narodowej -dyskusji naród 
polski wniesie swe spostrzeżenia, 
pomysły 1 życzenia do tego donio- 
słego aktu, który będzie stanowił 
zwycięską kartę naszych osiągnięć 
i utrwalonych na zawsze zdobyczy 
społecznych !... 

TADEUSZ LANGE 


główny inżynier Nowej Tkalni 
ZPB im. Stalina w Łodzi 


Nowe sklepy MHD 


w północnej dzielnicy miasta 


Dyrekcja MHD Łódź-Północ uru- 
chomiła onegdaj dwie nowe pla- 
cówki przy ul. Zgierskiej 11: sklep 
odzieżowy oraz włókienniczy. 

Obydwa sklepy są obszerne i e- 
stetycznie urządzone. Powstały z po- 
łączenia czterech lokali, które prze 
budowano i dostosowano do po- 
trzeb placówek handlowych. 

W roku bieżącym nastąpi także 
rozbudowa sieci sklepów MHD w 
południowej dzielnicy Łodzi. Uru- 
chomionych zostanie ogółem 13 no- 
wych sklepów z artykułami spo- 
żywczymi i 5 z przemysłowymi. 


Korzysłajcie teraz z okazji 


Zima na wczasy 


lecznicze! 


Załatwienie formalności wcale nie trwa długo 


K Okręgowej Radzie Związków 
zuje spory plik papierów. 

— Tyle. nam jeszcze zostało skie- 
rowańn na wczasy lecznicze na sty- 
czeń — mówi. — A przecież mie- 
siąc dobiega już końca. Część miejsc 
nie będzie więc wcale wykorzysta- 
na. Tak samo zresztą było w gru- 
dniu — -dodaje. 

Czy znaczy to, że w całej Łodzi 
nie ma ludzi, których stan zdrowia 
wymaga leczenia? Oczywiście 
tak nie jest, 

Gdzie więc szukać wytłumaczenia 
tego nienormalnego stanu? Bo prze- 
cież z jednej strony są ludzie po- 
trzebujący wypoczynku połączonego 
z leczeniem, z drugiej zaś — w sa- 
natoriach į domach wypoczynko- 
wych mięjsca przeznaczone dla nic 
pozostają nie wykorzystane! 

Niekiedy winni są sami zaintere- 
sowani, którzy niedostatecznie dba- 
ją o swoje zdrowie i wolą przysłu- 
gujący im urlop wykorzystać na 
beztroskie zabawy, niż na leczenie. 
Pewną część winy ponoszą również 
rady zakładowe, które często nie 
potrafią odpowiednio propagować 
wczasów leczniczych. Ale nie bez 
winy są również niektórzy lekarze 
rejonowi į zakładowi. 

Zdarzą się, że pacjent prosi o 
skierowanie go na komisję lekarską, 
chciałby bowiem wyjechać na ku- 
rację. W odpowiedzi słyszy: — Szko- 
da czasu j fatygi — i tak skierowa- 
nia nie otrzymacie, bo nie ma 
miejsc... 

Rzeczywiście, w miesiącach let- 
nich, kiedy wszyscy naraz za wszel- 
ką ceną chcieli jechać na wczasy, 
często brakło skierowań. Ale o- 
becnie miejsca na wczasach leczni- 
czych są. I lekarze powinni o tym 
wiedzieć. , 

Niezależnie od tego lekarze za- 
kładowi, których zadaniem jest czu- 
wanie nad zdrowiem pracowników, 
powinni ze swej strony zachęcać lu- 
dzi o nadwątlonym zdrowiu do: wy- 
jazdu na kurację. Niektórzy nie 
zdają sobie bowiem sprawy z tego, 
że zwyczajny wypoczynek podczas 
urlopu dla nich nie wystarcza. 


„Książka twoim przyjacielem" 


W ciekawym konkursie 


bierze udział 16 tysięcy dzieci łódzkich 


W bibliotekach łódzkich szkół pod 
stawowych panuje od pewnego czasu 
duże ożywienie, Dzieci odwiedzają je 
tak licznie, jak jeszcze nigdy dotąd. 


Co jest przyczyną tej wzmożonej 
frekwencji? Otóż od 1 grudnia ub, r. 
trwa w całym kraju konkurs czytel- 
niczy pod hasłem „Książka — twoim 
przyjacielem”, zainicjowany przez Za 
rząd Główny ZMP i Ministerstwo 
Oświaty, 


Konkurs ten kończy się 29 listopa* 
da i ma na celu propagowanie wśród 
dzieci książek, najbardziej wartościo. 
wych pod względem ideologicznym i 
artystycznym. 


f 


Do konkursu mógł przystapić każ- 
dy uczeń III, IV, V, VI i VII klasy. 
Podstawowym warunkiem konkursu 
jest przeczytanie przez każdego u- 


czestnika trzech wybranych z poda- 
nej lektury ksiażek, a potem — na 


podstawie jednej z nich — napisanie 
wypracowania. 

Na terenie Łodzi zakończono już 
pierwszy ,etap konkursu, tj, zbieranie 
zgłoszeń, Jak się okazało, w konkur 
sie bierze udział około 16 tysięcy 


dzieci, 
Obecnie przystąpiono do drugiego 
etapu — do pisania prac na podsta- 


wie przeczytanych książek. W nie- 
których szkołach przeczytano już do 
tej pory sporo książek i napisano 
wiele wypracowań. 

A oto szkoły, które dotychczas 
szczególnie się wyróżniają: szkoła 
nr 126, 160, VII TPD, 123, XII PGL 
i 129, 

Pozostałe szkoły niewątpliwie bę- 
dą się starały osiągnąć jeszcze chlub 
niejsze wyniki, zwłaszcza że najlep- 
sze prace z terenu Łodzi zostaną na- 
środzone i wysłane na centralną wy- 
stawę prac konkursowych do PO: 

( 


ierownik referatu wczasów w) 


Jest jeszcze jedna przyczyna Sto- 
sunkowo niewielkiej frekwencji na 


Zawodowych w Łodzi poka- | wczasach leczniczych, 
| Pewna starsza kobieta, cierpiąca 


od dłuższego czasu na reumatyzm, 
kiedy zapytałam ją dlaczego nie je- 
dzie na kurację, odpowiedziała po 
prostu: 


— Pojechałabym. Nawet bardzo 
chętnie. Ale... załatwianie potrzeb- 
nych formalności trwa całymi mie- 
siącami. Ja mam urlop w lutym. 
Nie zdążę przejść przez te wszyst- 
kie komisje... 


Prawda, ,że chcąc wyjechać na 
wczasy lecznicze trzeba mieć odpo- 
wiedni wniosek lekarza rejonowego 
lub zakładowego. Następnie wyniki 
badania krwi i prźeświetlenia płuc. 
Z tym trzeba zgłosić się do referatu 
klimatycznego Wydziału Zdrowia 
przy Al. Kościuszki 48, gdzie pa- 
cjenci są komisyjnie badani. Po 
otrzymaniu ostatecznej decyzji ko- 
misji społeczno - lekarskiej, właści- 
we skierowanie na wczasy lecznicze 
otrzymuje się w ORZŻ, 


Ale to wszystko można załatwić 
w ciągu jednego tygodnia, a nawet 
szybciej. Wypadki, kiedy na komi- 
sję lekarską czekało Się po parę 
miesięcy nie mają już miejsca. 


z muasa 


WĘGIEL I MAKULATURA 


Przy. ul. Piotrkowskiej 104a, pra- 
wa oficyna, mieszczą się biura 
MHD Dyrekcji Śródmieście. Tak 
przynajmniej głosi napis na dość 
sfatygowanej karteczce, która po- 
wiewa przy wejściu do klatki scho- 
dowej tejże oficyny. 

Toteż słusznie należy przypusz- 
czać, że właśnie MHD umieścił na 
każdym piętrze budynku po dwie 
piękne skrzyneczki, a nad nimi na- 
pisy: „Tu składać makulaturę“ oraz 
„Miejsce na odpadki użytkowe”. 

Wszystko byłoby bardzo piękne, 
gdyby nie.. pomieszanie pojęć. Bo 
w skrzynkach na odpadki użytkowe 
złożono węgiel, a w skrzynkach na 
makulaturę — miał węglowy. 

Sądząc z tego, należy przypusz- 
czać, że biura MHD przy ul. Piotr- 
kowskiej 104a, ogrzewane są przy 
pomocy odpadków użytkowych i 
makulatury. 

To chyba tak na przekór rozsąd- 
kowi i obowiązującym  zarządze- 
niom! (b) 


DOZORCY I BŁOTO 


— Idziemy dziś do kina? 

— Chętnie. Gdzie się spotkamy? 

— Przed PKO na Al. Kościuszki. 
Jest to jedyne bodaj w śródmieściu 
miejsce, gdzie sprząta się śnieg 
i błoto... 

Padał u nas w Łodzi śnieg. Gdy 
było zimno, wszystkie ulice zamie- 
niły się w ślizgawkę. Gdy jednak 
trochę się ociepliło, śnieg zamienił 
się w błoto. I błoto to przyczepia się 
do butów, oblepia spodnie, ku utra- 
pieniu i słusznemu oburzeniu prze- 
chodniów. Dozorcy jednak patrzą 
na to ze stoickim spokojem. 

A przecież do obowiązku dozorcy 
należy dbanie o odcinek ulicy znaj- 
dujący się przed jego domem. Przy- 
pominamu o tum no raz SR ) 

~ (u 


Z wczasów leczniczych mogą ko- 
rzystać również członkowie -rodzin 
pragowników. Z tym jednak, że pła- 
cą Oni pełną takse za pobyt w 
uzdrowisku oraz sami pokrywają 
koszty przejazdu. 

Niektórzy chcieliby wyjechać na 
kurację, ale boją się... zimy. Odkła- 
dają sobie wyjazd na lato, Ale je- 
żeli w dalszym ciągu miejsca na 
wczasach lecżńiczych w okresie zi- 
mowym nie będą wykorzystywane 
— to należy liczyć się z tym, że w 
lecie część osób pragnących się le- 
czyć, nie będzie mogła otrzymać 
skierowań. Chętnych będzie więcej 
niż miejsc. (Tr) 


| a AZ EE EC 


Państwo Ludowe pamięta o dzieciach! 


lekarstwo dla brudasów! *) 


*) na podstawie skargi lokatorów dar 
mu z ul. Jaracza 7. 


Dodatkowy rozdział 


bonów mięsno-tłuszczowych 


Wydział Handlu przy Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi, podaję 
do wiadomości, że dodatkowy roz- 
dział bonów mięsno - tłuszczowych 
na m-c luty dla pracowników. no- 
wozaangażowanych i osób indywi- 
dualnych,  spóźnionych, odbędzie 
się w dniu 1 lutego br. w Dzielni- 
cowych Radach Narodowych Łódź- 
Śródmieście, ul. Kościuszki 1, Łódź- 
Północ, ul. Ciesielska 7, Łódź-Po= 
łudnie, ul. Pabianicka 210. 

Nadmienia się, że termin ten jest 
ostateczny. 

, k o | 

Emeryci zamieszkali w Łodzi, 
którzy nie pobrali w terminie bo- 
nów mięsno-tłuszczowych na mie- 
siąc luty br. mogą je dodatkowo 
podjąć w dniu 1 lutego br. w oddzia 
łach handlu Dzielnicowych Rad Na 
rodowych przy Al. Kościuszki 1, 
Ciesielskiej 7 i Pabianickiej 210. 


Dzieci pracowników zatrudnionych w 


fabrykach, hutach 1 kopalniach znajdu= 


ją należytą opiekę w nowoczesnych żłobkach i przedszkolach przyzakładowych. 


Na zdjęciu: Dzieci hutników míle- spędzają czas 
„Kościuszko. 


w przedszkolu przy hucie 


CAF — fot. Kondracki 


Mały reportaż 


— A jak ta sukienka? 


— No więc jak, zatwierdzamy 
model, czy nie! 

Gwar panujący na sali cichnie 
wreszcie.  Odzywają się już teraz 
wyraźne, pojedyncze głosy. 

— Warszawa tak! 

— Szczecin też! 


— Kraków również! 


— Ale my, to znaczy CRS, nie 
weźmiemy. To nie jest model dla 
wsi. 


Głosowanie zakończone. Na estra- 
dzie widzimy następną modelkę. 
Prezentuje skromną, ładną sukien- 
kę z 60 proc. wełny. Modelka prze- 
chodzi wzdłuż całej sali. Zatrzymu- 
je się co parę kroków, bo tu ktoś 
chce zbadać krój rękawów, tam 
znów chcą obejrzeć dokładnie inny 
jakiś szczegół. 

I znów rozwija się dyskusja. Kil- 
ka osób wnosi propozycje zmian w 
szczegółach kroju sukni. Inni pro- 


*|testują. Przedstawiciel CRS-u wo- 


ła: 

— Właśnie ten model jest dobry 
dla nas. Ja głosuję „za“! 

Po dłuższej chwili model zostaje 
przyjęty, z uwagą, 'by zmniejszyć 
w nim wykrój koło szyi. 

Te dyskusje i głosowania „ miały 


miejsce na pokazie mody, który od- 
był się wczoraj w świetlicy CZPO 
w Łodzi. Wzięli w nim po raz 
pierwszy udział wszyscy .dystrybu- 
torzy z terenu całej Polski, nie tyl- 
ko jak dotychczas bywało — przed- 
stawiciele Centrali Odzieżowej i 
przemysłu odzieżowego. 

Po raz pierwszy też poszczególne 
modele były tak dokładnie ogląda- 
ne i dyskutowane. Głos odbiorców 
decydował w wyborze fasonów na 
jesień 1952 r. 

Sądząc po pokazie należy przy- 
puszczać, że konfekcja, która ukaże 
się w sprzedaży w najbliższym se- 
zonie jesiennym będzie ładna, — o 
prostym ale dobrym kroju. Suknie 
damskie, w kilkunastu  fasonach, 
produkowane będą z materiałów © 
niezliczonej ilości kolorów i wzo- 
rów. Przewiduje się również wiele 
nowych modeli odzieży dla dzieci i 
dorastającej młodzieży. Na pokazie 
zaprezentowano ogółem 38 modeli. 

I dobrze by było, gdyby głos jed- 
nego z przedstawicieli MHD, nie 
pozostał bez echa. 

— Prosimy tylko, aby. wybrane 
przez nas fasony były wyproduko- 
wane tak, jak oglądaliśmy je tu na 
pokazie! è * to. 


STR. 4 


Czytelnicy po 


POD 
t 


Usługa: OWO bodną krytykę 


punktu usługowego 


Działo się to w Sp. Pracy „Przy* 
szłość Robotnicza” F ul, Pioirkow. 
ska 73, 

Buty badano długo, Oglądano je 
uważnie ze wszystkich stron. Opuka- 
no, ostukano — niczym lekarz cho- 
rego, Wreszcie postawiono je na kon 
tuarze, Pracownik, pomrukując z ci- 
cha, zabrał się do pisania: o 

„„— łatka — 
5 zł 25 gr, ręcz 
ne  przyszycie 
łatki 2 z 
10 śr... 

— Po co ta 
szczegółowa spe 
cyfikacja? 
pyta klient, 
j RAA . przestępując nie 
cierpliwie z nogi na nogę — bardzo 
się spieszę do pracy! 

, — „wyrównanie fleków — zapisu: 
je dalej pracownik, jakby nie słysząc 
uwagi — 2 zł 10 gr, półfleki — 4 zł 
80 gr, zelówki — 35 zł 44 gr, żabki — 


2 zł 40 gr... 

Wreszcie uporał się z. mozolnym 
podsumowaniem, Razem równa się 
52 zł 9 śr. 


- Klient sięgnął po pieniądze. Zapła- 
cił, Ostatecznie — pocieszał się — je- 
żeli tak skrupulatnie zapisują każdy 
szczegół, na pewno i reperacja będzie 
skrupulatna 

W oznaczonym dniu zgłosił się 
buty. Oniemiał. Na przedzie bucika 
czerniała nadal dziura. Nie było też 
zapowiedzianej łatki, Na jej miejscu 
widniało kilka niechlujnych ściegów. 

A woda — jak przeciekała, tak 
przecieka do wnętrza, 

Czytelnik, ob. Czesław Kałuża kwi 
tuje za naszym pośrednictwem od- 
biór z reperacji buta z dziurą i za ta- 
ką „usługę” (52 zł 9 gr!) dziękuje 
punktowi usługowemu, 

Na podstawie listu oprac, (p) 


Uwagi młodzieży 
były słuszne 


— Dlaczego nie przeprowadzają u 
nas zakreślonych programem strze- 
laá, dlaczego szwankują zajęcia 
SP?—dopytywali się uczniowie szkoły 
ogólnokształcącej stopnia licealnego 
w Iłży. N p 

Sprawą zainteresowała się Komen- 
da Główna SP, która donosi, że uwa- 
gi młodzieży okazały się słuszne; 
istotnie nie przeprowadzono progra“ 
mowych strzelań z winy Komendy 
Pow. SP — Starachowice, 

Wydano już polecenie przeprowa- 
dzenia zaległego strzelania z ozna- 
czeniem terminu, Tym sposobem za- 
ległości zostały wyrównane, (p) 


maga 


„EXPRESS ILUSTROWANY“ 


'|Mała książeczka — olbrzymia treść! 


w pełni gwarantuje obywatelom 
art. 73 Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 


iewielka książeczka. Na okład- | wiązuje się wagi do życiowych spraw 


N ce napis: „Projekt Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 

dowej“. Wewnątrz — szereg zwar- 

tych, na pozór suchych artykułów. 


Patrząc na tę małą broszurkę nie 
domyślamy się często jak długi i 


ł|znojny był okres, zanim mogła się 


ona ukazać. Ile wieków trwały wal- 
kj polskich mas ludowych o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne zanim u- 
wieńczyło je takie zwycięstwo. Ile 
tysięcy ofiar padło na drodze walki 
o wolność, o prawa, o władzę ludu. 


Konstytucja Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej jest wynikiem i bilan- 
sem tych długowiekowych zmagań, 
jest wielką kartą zwycięstwa. Każdy 
artykuł Konstytucji jest wyrazem 
osiągnięć i utrwalonych na zawsze 
zdobyczy ludu pracującego, który 
stał się obecnie rzeczywistym gospo- 
darzem swego państwa oraz jedynym 
czynnikiem, stanowiącym o losach 
narodu. 

Bo zastanówmy się choćby nad treś 
cią jednego tylko artykułu — 73. 

|| Obywatełe mają prawo zwra- 
cania się do wszystkich orga- 
nów państwa ze skargami 1 zażale- 


niami, 
2 Skargi 1 zażalenia obywateli 
powinny być rozpatrywane i 
załatwiane szybko i sprawiedliwie. 
Winni przewiekania albo przejawia- 
jący bezduszny i blurokratyczny sto- 
sunek do skarg i zażaleń obywateli 
wgpydjjch będą do odpowiedzialno- 
ci, 


Ten artykuł Konstytucji ma nie- 
zwykle ważne znaczenie. Przez to 
bowiem, że każdy obywatel może 
bezpośrednio przedkładać swe skar- 
gi nawet najwyższym czynnikom 
państwowym, że - przez ujawnianie 
szkodliwego, niewłaściwego i biuro- 
kratycznego stylu pracy poszczegól- 
nych instytucji może przyczynić się 
do usprawnienia ich działalności — 

daje się szerokim rzeszom społe- 
czeństwa możność brania udziału 
w rządzeniu. 

Poza tym te dwa punkty są wy- 
razem troski o szybkie i sprawne 
likwidowanie. braków i niedociąg- 
nięć, zaobserwowanych i krytykowa 
nych w terenie przez ludność oraz 
wiążą ściśle obywateli z państwem 
ludowym, 

Żaden ustrój, żadna konstytucja 
kapitalistyczna nie uwzględnia spra 
wy skarg i zażaleń. Bo też w żadnym 
z kapitalistycznych państw nie przy 


obywateli, nie słucha skarg i bolą- 
czek, nie zwraca uwagi na głosy kry 
tyki. 

Taka sama, antyludowa, faszystow 
ska była konstytucja polska z 1935 
roku. Nie zapewniała ona elementar 


Rejęstracja 
do brygad SP 


-W odpowiedzi na liczne listy na- 
szych młodych Czytelników komu- 
nikujemy: 

W związku z powszechnym obo- 
wiązkiem przysposobienia zawodo- 
wego i wojskowego, w dniach od 
15-go stycznia do 23.go lutego br. 
odbywa się na terenie m. Łodzi re- 
jestracja i kwalifikacja młodzieży 
męskiej, urodzonej w latach 1934 i 
1935. Daty i miejsca rejestracji po- 
dawane są w oddzielnych komuni- 
katach. 

Ci, którzy chcą się ubiegać o 
zwolnienie z brygad PO „SP“ obo- 
wiązani są przedłożyć odpowiednim 
komisjom kwalifikacyjno - rejestra- 
cyjnym podanie, zaświadczenie o 
stanie majątkowym rodziny- oraz 
zaświadczenie stwierdzające nie- 
zdolność do pracy pozostałych 
członków rodziny. 


nych praw, a więc również prawa 
krytyki ludziom pracy. ` 

Dziś wiele niedociągnięć i braków 
zostało już usuniętych właśnie dzię- 
ki listom i zażaleniom ludności. Nie 
jednokrotnie skargi na pozór oso- 
biste kryły w sobie zagadnienia na- 
tury ogólnej. Zdarzają się jeszcze bo 
wiem niedomagania w pracy apa- 
ratu państwowego, organizacji gos- 
podarczych, niedomagania, za któ- 
re winni są ludzie. Szybkie usunię- 
cie tych niedociągnięć zależy w du- 
żej mierze od obywateli, którzy o 
zauważonych brakach powinni na- 
tychmiast sygnalizować, , 

Z drugiej strony zdarzają się je- 
szcze w naszych instytucjach osoby, 
które tłumią krytykę, nie odpowia- 
dają na słuszne zarzuty, lekcewa- 
żąco odnoszą się do przedkładanych 
zażaleń. Te osoby, na szczęście nie- 
liczne, bedą pociągane do odpowie- 
dzialności. 

Biała z czerwonym napisem ksią- 
żeczka: 
skiej  Rzeczyposoplitej Ludowej*. 
Zwarte i suche artykuły. A ileż za- 
wierają w sobie treści! 

Każdy z nich jest wyrazem prze- 
mian, jakie zaszły w naszym naro- 
dzie, wyrazem wyzwolenia mas lu- 
dowych z pęt niewoli kapitalizmu — 
wyrazem zniesienia wyzysku czło- 
wieka przez człowieka, wyrazem dą- 
żenia do socjalizmu. 


| tutaj słuszne uwagi pomogły 


Tramwaj zaczeka na pasażerów 


nawet gdyby odjazd miał się opóźnić 


«Po kilkunastu minutach nad 
jechał tramwaj. Zanim jednak 
czekający na przystanku zdąży- 
li wsiąść, ruszył w dalszą drogę 
— pisała w swym liście ob. A. 
Chmielowska ze Zgierza. — Po- 
zostali pasażerowie wskakiwali 
w biegu narażając się na wypa- 
dek... 

Tego rodzajw wypadki były na 
porządku dziennym. Interpelowani 
w tej sprawie motorniczy odpowia- 
dali zazwyczaj: „było opóźnienie, 
musieliśmy nadrobić czas, aby przy 
jechać na krańcówkę zgodnie z roz- 
kładem.' 

O ile na linii miejskiej ktoś nie 


wielkiej tragedii. Za kilka minut 
ma następny wóz. Gorzej przedsta- 
wia się sprawa na liniach podmiej- 
skich. Tu przepuszczenie tramwaju 
grozi bowiem  kilkudziesięciominu- 
towym _ spóźnieniem do pracy, 
szkoły itd. 

Zagadnienie było więc zbyt po- 
ważne, aby je przemilczeć. 

Głosy krytyki i skargi Czytelników 
odniosły skutek. Spowodowały one 
bowiem, że Miejskie Przedsiębior- 
stwo Komunikacyjne wydało mo- 
torniczym tramwajów podmiejskich 
polecenie zabierania wszystkich pa- 
sażerów czekających na przystan- 


ku, nawet w wypadku, gdyby to |otrzymał ostrzeżenie 


miało opóźnić godzinę odjazdu. 


„Projekt Konstytucji Pol- | 
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ją usuwać zło i błędy 
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v aah 
Wódka — 
poza kolejką?! 


Drogi „Expressie“! 

Dnia 25 stycznia br. udałem się po 
zakupy do sklepu PSS Nr 91 przy 
ul. Sosnowej. Sklep pełen był ludzi 
czekajacych w kolejce na załatwie- 
mie. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy spostrzegłem, iż klienci pra- 
gnący kupić wódkę załatwiani byli 
poza kolejką! 

Kiedy zwróciłem na to uwagę, je 
den z ekspedientów doradził mi wpi 
sać swoje spostrzeżenia do książki 
zażaleń, która niestety wisiała za 
kontuarem i nie można jej była do- 
sięgnąć. Do rozmowy wtrąciła się 
talcże jedna z klientek, tytułowana 
przewodniczącą komitetu sklepowe- 
go. Oświadczyła ona, iż moje sta- 
mowisko jest niesłuszne, ponieważ 
wódkę i papierosy można sprzeda- 
wać bez kolejki. 

Nie wiem, czy mam rację, ale u- 
ważam, że chleb, cukier itd. są waż 
mniejszymi artykułami od wódki. 
I dlatego kupujacy napoje alkoholo 
we nie powinni być uprzywilejowa- 


ni. . 
MARIAN CHOJNACKI 
z ul. Sosnowej 


Niewątpliwie Czytelnik ma rację. 
Stanowisko personelu sklepu i prze 
wodniczącej komitetu sklepowego 
jest oczywiście niesłuszne. 


W wyniku 
naszych interwencji... 


|] .. wszystkie lampy zostały xa- 
opatrzone w nowe Żarówki i pa- 
saż przy ul. Piotrkowskiej 75 jest obe- 
cnie dostatecznie : oświetlony. 


u -„.apteczką ma przędzalni odpad- 
M kowej ZPB im. Marchlewskiego 
została już uzupełniona jodyną, Wszyst- 
kie leki są już na miejscu. 


m; Zzlekceważenie orzeczenia le- 
karza rejonowego i narażenie cho 
rege na kilkudniowe czekanie na lecze- 
nie szpitalne, mimo że Pogotowie rów- 
nież zakwalifikowało i przewiozło chore- 
go do szpitala — Wydział Zdrowia zwro 
cit dr Górskiej ostrą uwagę na piśmie. 


m: ekspozytura spedycyjna PRS 
wyjaśnia, że z powodu wzmożone 
fo ruchu przedświątecznego 1 konieczno- 
ści przewożenia artykułów pierwszej po 
trzeby, nie można było zaspokoić u 
dania ośrodka akademickiego w sprawie 
całkowitego przewiezienia w tym okre- 


sie koksu na zimę. 
a „.stan schodów w posesji przy 
ul. Nowomiejskiej 12 ulegnie nie- 
bawem poprawie, gdyż Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych wydał już od- 

powiednie zlecenie. 


a :: motorniczy tramwaju 3-5, któ- 
ry 23. XII, ub. r., o godz. 16 min. 
30 nieostrożnie prowadził pociąg 
z wpisaniem do 


akt personalnych. 


1AN -KUDCZAB ` 
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— Dużo nas tu — mówił Strohman — 
ale Berlin nie pomieściłby na pewno ani 
cząstki tych, którzy chcieliby z całych Nie 
miec zachodnich wziąć udział w zlocie. 

Bert i Ditta ze spieczonymi ze wzrusze- 
nia wargami, wymieniali ilość młodzieży, 
która już stawiła się i tej, która odważnie, 
wielkimi gromadami spieszyła ze wszyst- 
kich stron na zlot. 

— Z Bonn, z Hamburga, z Monachium, 
ze Strassburga, z Frankfurtu, zewsząd — 
wywoływali na przemian. 

- Ale nie tylko oni. Cały sektor wschodni 
powtarzał nazwy i cyfry, równie gorącz- 
kowo, równie entuzjastycznie. 

— Z Hamburga 10.000! Z samego Ham 
burga... 

— 20.000! Nie dziesięć, a dwadzieścia! 

— Wiesz na pewno? 

— Rozumie się! 

— A razem ponad 60 tysięcy! 

= Może i więcej! , 


i AA UNA NAĆ 
DITTY REINGLASS 
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— A z naszymi jest siedemset tysięcy! 
Pojmujesz? Siedemset tysięcy! 

— O dwieście tysięcy więcej, niż prze- 
widywano! 

Rzeczywistość zlotowa przeszła wszel- 
kie oczekiwania, ale ani na chwilę nie ob- 
ciążyła mózgów, ani rąk zwątpieniem. 
Wręcz przeciwnie zmobilizowała je 
do wysiłku. Berlin otworzył dla młodzie- 
ży wszystkie mieszkania, a w mieszka- 
niach wszystkie serca. Cieszono się napły- 
wającymi, oglądano maszerujących wilgot 
nymi oczyma, ze wzruszeniem słuchano 
pieśni o porywających, przemawiających 
do serca słowach. Koiły one wieloletnią 
tęsknotę berlińczyków, bo mówiły © 
budowie, dobrze działały, na mózgi, bo 
śpiewały o pokoju. 

Gospodynie berlińskie, te skrzętne, 0- 
szczędne gospodynie, mistrzynie w szpe- 
raniu za najtańszym, choćby najodleglej- 


— 


M szym. źródłem zakupu, otwierały swoje! 


zdąży wsiąść do tramwaju nie ma 


spiżarnie wiecznie głodnej, ale i wiecznie 
rozśpiewanej młodzieży. 

I wciąż mówiono o błękicie, tyle go by- 
ło wszędzie na piersiach i domach. A naj- 
więcej chyba na niebie, bo dni były sło- 
neczne, jak nastroje — aż do dnia zlotu. 

A teraz padał deszcz i to nie byle jaki. 
Dudnił strugami w płótna namiotów i w 
szyby okien, za którymi tkwiły przera- 
żone twarze Berta i Ditty. 

Bert późną nocą wrócił z centralnego 
biura, właściwie była to już pierwsza z 
rannych godzin i nawet nie pomyślał o 
Śnie. Ditta również wróciła po północy. 
Przydzielona jako jedna z opiekunek do 
grupy polskich dzieci, przez dwie godzi- 
ny po powrocie do domu zalewała matkę 
i ciotki — było ich w mieszkaniu trzy — 
potokami słów, pełnych zachwytu. 

Przywitanie dzieci na dworcu przero- 
dziło się w tak żywiołowy entuzjazm, że 
przekreśliło cały, z taką starannością przy 
gotowany program. 

Zaczęło się od tego, Że zamiast setek, 
wypełniło halę dworcową kilka tysięcy 
młodzieży. Zamieniła się ona w jeden po- 
tężny, wyrastający z ciemno - błękitnego 
tła kwietnik, gdyż każdy chciał osobiście 
wręczyć przyjeżdżającemu swój bukiet. 

A kwiatów przyniesiono tyle, że choć 
trzymane oburącz, Trymykały się spod nie 
cierpliwych palców i ginęły pod nogami. 
Pociąg opóźnił się, jednak nastrój serdecz- 


ności zdawał się wzmagać. Gdy wreszcie 
po blisko dwóch godzinach oczekiwania 
zobaczono z daleka umajoną jedliną loko- 
motywę, wszystkich ogarnęło dziwne, nie- 
kłamane wzruszenie. 

— Wszystkich, mamo — mówiła Ditta. 
— Jakoś tak się stało, że cały gwar gdzieś 
przepadł i nastała wielką cisza. A serce 
biło mi jak młot, naprawdę, mamo. Wie- 
dzieliśmy przecież, że czekamy na polskie 
dzieci, na te dzieci, które znały tylko stra 
sznych Niemców. I tak jakoś nagle prze- 
straszyliśmy się tego spotkania. Jak one 
popatrzą na nas, jak nas przyjmą? 

Byliśmy wzruszeni, zaniepokojeni i mie- 
liśmy łzy w oczach. W tej chwili zaczęto 
na szczęście śpiewać: „Naprzód młodzieży 
świata...” — Na szczęście, mówię wam, 
bo to byłoby straszne, gdyby witała taka 
ponura, spłakana młodzież. Ale śpiew 
przepędził wszystko, a kiedy dzieci Z o- 
kien wagonów odpowiedziały tą samą pie 
śnią po polsku — to stało się coś takiego, 
czego nie oddałabym za żadne skarby 
świata! Mamo! Ciociu! Myśmy oszaleli! 
Wdarliśmy się do wagonów, wynosiliśmy 
maleństwa na rękach, przez drzwi, przez 
okna, wszystkie aa raz, razem z ich opie- 
kunami. 


(D.c.n.) 
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bouk 
Wieczorem na dworcu 


EST piekny wieczór zimowy 
— 25 stycznia 1952 roku. 

W restauracji KZG Łódź-Fabrycz 
na senny ruch. Zegar wskazuje .go- 
dzinę 10.40. 

Przy stolikach nakrytych białymi 
obrusami i papierem kilku podróż- 
nych czeka cierpliwie na godzinę 
li-tą, o której zacznie pracę zespół 
kelnerek KZG. Od tej bowiem go- 
dziny wznawia się wydawanie go- 
rącej herbaty. 

Przy stole, poza bufetem restaura- 
cji, siedzi Korpulentny jegomość 
(może kierownik) zajęty pisaniem. 
Kelner, jedyny bodaj w gronie ko- 
leżanek po fachu, cichutko, aby nikt 
nie widział nalewa z butelki do 
szklanki czystą, perlącą się w szkle 
„monopolówkę”, Odwrócony do sali 
konsumcyjnej plecami z wielkim 
apetytem wypija wódkę, zapija le- 
moniadą, a wszystko to zagryza buł- 
ką z wędliną i kawałkiem ogórka. 

To samo robią w następnej minu- 
cie sympatyczne kelnerki i bufeto- 
we, pewien jegomość (może kierow- 
nik) i jeszcze jeden jegomość w pięk 
nym, lIśniącym kołnierzu. 

I wszystko idzie normalnym to- 
rem (nie kolejowym tym razem). Ze 
gar monotonnie odmierza czas, sto- 
liki zajmuje coraz więcej podróż- 
nych. y 

A- -może by warto było dowiedzieć 
się dlaczego w restauracji KZG 
Łódź-Fabryczna personel w czasie 
pracy pije wódkę? Czyżby tutaj za- 
pomniano o dyscyplinie pracy, © 
tym, że nie wolno pić alkoholu w 
czasie zajęć. i 

Czyżby zapomniano o słusznym 
zakażie sprzedaży i konsumcji na- 
pojów alkoholowych w restaura- 
cjach dworcowych? 

Czy też może kierownictwo bufetu 
zezwala personelowi restauracji ciut- 
ciut wypić dla wydajniejszej pracy 
i.. dodania animuszu? 


Ciekawe. 
Opracował na podstawie listu. 


(is) 
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Kioski-księgarnie - 
w wyższych uczelniach 

Aby ułatwić studentom kupno po- 
trzebnych skryptów, podręczników 
i materiałów szkoleniowych „Dom 
Książki* uruchomi specjalne kioski 
w wyższych uczelniach. 

W tych dniach takie kioski- 
księgarnie otwarte zostaną .w Po- 
litechnice Łódzkiej i w Centralnej 
Szkole PZPR. W nieco późniejszym 
terminie podobny kiosk otrzyma 
także Uniwersytet Łódzki. (r) 


KWIETNIU ub. r. na krajowej 
naradzie w Łodzi pracownicy 
przemysłu skórzanego powzięli nie- 
zwykle śmiałe i ambitne zobowią- 
zanie: 
„Nakreślone przed nami zadania 
na rok 1951 wykonamy przedtermi- 
nowo w ciągu 11 miesięcy“, 


Nie były to tylko pięknie brzmią- 
ce słowa. Dziś, po dokładnym prze- 
analizowaniu zeszłorocznych wyni- 
ków pracy, możemy stwierdzić, że 
załogi przemysłu skórzanego do- 
trzymały swego zobowiązania. 


Plan produkcji według wartości 
w cenach niezmiennych został wy- 
Kkonany do dnia 29 listopada ub. T., 
koszty własne zostały obniżone w 
stosunku do planu © 3,2 procent, 
wydajność pracy przekroczyła za- 
planowany poziom o 6,2 procent, 
plan akumulacji wykonano z nad- 
wyżką 6,6 procent... 


To są suche dane statystyczne. 
Ale wymowa ich jest mocna i prze= 
konywująca. Przemysł skórzany 
osiągnął rzeczywiście godne uwagi 
sukcesy. Wysiłki załóg zostały u- 
wieńczone dobrze zasłużonym zwy- 
cięstwem. 

Warto uświadomić sobie, w jaki 
sposób zwycięstwo to wywalczono. 
Zdobycze i doświadczenia ubiegłego 
roku powinnny być bowiem w pełni 
wykorzystane i rozszerzone przy Tre- 
alizacji trudnych zadań, wyznaczo- 
nych na rok bieżący. 


E * * 
PODSTAW sukcesów przemy- 
słu skórzanego leży planowanie 

oddolne. Każdy robotnik zna swo- 
je zadania, realizuje je z pełną świa- 
domością, a jednocześnie jest 
współtwórcą planu — stosownie do 
swoich możliwości podwyższa go po- 
dejmując indywidualne zobowią- 
zania. 


|. Tak więc plan administracyjny 
spotyka się z „kontrplanem* załogi. 


W ten właśnie sposób załoga 
Włocławskich Zakładów  Garbar- 
skich podwyższyła plam produkcji 
na rok 1951 o 50 procent, Robotni- 
cy doszli do wniosku, że stać ich na 
to. Przedyskutowali wspólnie z dy- 
rekcją, organizacją partyjną i radą 
zakładową każdy szczegół pracy; 
wskazali na liczne rezerwy, które 


można było dodatkowo uruchomić. | Na zdjęciu — miec 


I okazało się, że mieli rację. Pod- 
wyższony plan został wykonany. 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


© racjonalizatorstwo © szkolenie zawodowe 
©% współzawodnictwo © planowanie oddolne 


Sukcesy przemysłu skórzanego 


Wyznaczone zadania przekraczamy z nadwyżką 


Podobnie było wi dziesiątkach in- 
nych zakładów. Omówione na nara- 
dach wytwórczych „kontnplany* zo- 
bowiązaniowe pobudziły załogi do 
szukania nowych dróg, ulepszania 
dotychczasowych metod produkcji, 


| przełamywania trudności, podnosze- 


nia kwalifikacji zawodowych itd. 
Na przykładzie przemysłu 'skó- 
rzanego można ocenić, jak ważną 
rolę odgrywa planowanie oddolne 
w mobilizowaniu załóg do wytę- 
żonej, świadomej i celowej pracy, 


* $ * 

D RUGĄ potężną dźwignią suk- 

cesów przemysłu skórzanego. 
jest ruch współzawodnictwa i racjo- 
nalizatorstwa, rozwijający się z co- 
raz to większą intensywnością. 

Na szczególne wyróżnienie zasłu- 
guje tu młodzież z Radomskich Za- 
kładów Obuwia, która. zorganizo- 
wała brygady produkcyjne, współ- 
zawodniczące pomiędzy sobą o pro- 
porzec przechodni, 

Pierwszą taką brygadę utworzyli 
latem ub. r. członkowie drużyny 


piłkarskiej, zatrudnieni przy wykra- 
waniu podeszew. Na. czele tej bry- 
gady stanął młody sportowiec, Ta- 
deusz Rusinowicz. Rzucił on ha- 
sło: „Będziemy wykonywać plany 
dzienne, przypadające na nasze sta- 
nowiska robocze bez względu na 
ilość obecnych w pracy!“ 

Stan brygady zmniejszył się 
wkrótce z 11 do 8 osób, ale spor- 
towcy dotrzymali słowa — plany 
dzienne były nie tylko wykonywa- 
ne, lecz nawet znacznie przekracza- 
ne. Podobnymi sukcesami mogły się 
poszczycić inne brygady młodzieżo- 
we: Władysława Słomki, Wandy 
Derlatki, Antoniego Śmietanki, Jó- 
zefa Nowaka i Józefa Bukalskiego. 

Już w pierwszym etapie tego 
współzawodnictwa w sierpniu 
ub. r. brygada Rusinowicza osiągnę- 
ła przeciętnie 171,6 procent normy, 
zaś brygada żeńska Derlatki 169,4 
procent normy. O wynikach tych 
zadecydowała nie tylko zdrowa am- 
bicja uzyskania palmy  pierwszeń- 
stwa, lecz również  kolektywna 


Podział. dochodu w spółdz. produkcyjnych 


Rolniczy Zespół Spółdzielczy „Przyszłość! 


w Jankowicach w woj, poznańskim 


zakończył już roczne rozliczenia 1 przystąpił do wypłat. 


przewodniczącego 


żarz spółdzielni, Franciszek Lupko, otrzymuje z rąk zastępcy 
spółdzielni Wacława Nowotnego wypłatę w wysokości 6.313 


złotych. 


CAF — fot. Kondracki 


Z walk o wyzwolenie klasy robotniczej 


Taką była tow. Anna! 


N oc była gwiaździsta į jasna, 
spokojna i pachnąca wiosną. 
Przez uchylony pod sufitem wie- 
trenik płynęła od strony Parku Po- 
niatowskiego woń czeremchy. 

Hanka ostrożnie, aby nie zwró- 
cić uwagi wszędzie węszących szpic- 
li, zsunęła się z pryczy i podeszła do 
wilgotnej ściany. 

Przejął ją ciąb, ale jednocześnie 
w nozdrza uderzyła nowa fala po- 
wietrza stamtąd — z wolności! 

Mimo woli uśmiechnęła się i roz- 
prostowała ramiona. Wysoka, ma- 
sywnie zbudowana, silna i urodzi- 
wa Stanowiła dziwny kontrast tutaj 
na tle pokrytych pleśnią i grzybem 
więziennych murów. Jej mocna po- 
stać dodawała otuchy pozostałym 
więźniarkom, utwierdzała w nich 
jeszcze silniej uczucie buntu i wia- 
ry w ostateczne zwycięstwo. 

— Hanka; nie śpisz? — usłyszała 
cichy szept z drugiego końca celi, 

— Nie! A bo co? — odpowiedziała 
i w tej samej chwili zabłysło świa- 
tło w okienku „judasza”. Przywarła 
jeszcze ‘mocniej do Ściany, skuliła 
się i zamarła w bezruchu. Błysk 
elektrycznej latarki prześliznął się 
uważnie po twarzach śpiących na 
pryczach dziewcząt. Zatrzymał się 
dłużej na siwych włosach „babci 
Antoniowej', członkini SDKPiL od- 
siadującej w łódzkim więzieniu 
przy ul. Kopernika karę 5 lat wię- 
zienia za kolportaż „wywrotowej* 
bibuły — i... zgasł. 

Hanka odetchnęła z ulgą. Nie za- 
uważyli! Podeszła ostrożnie do pry- 
czy koleżanki. 

— Wołałaś mnie? 

— Tak. Jakoś nie mogę dziś spać. 
Myślę i myślę. 


— Śpij. Od myślenia jest dzień. 
Trzeba szanować zdrowie i siły. Ju- 
tro czeka nas ciężka przeprawa. Na 
pewno znów będą karcery i „śledz- 
two“... 

— Kiedy nie mogę, Hanka! Wiesz, 
myślę o tym jak to będzie jutro u 
nas w Łodzi. Kto z naszych ponie- 
sie sztandar. Cży „Janek“ jest już 
na wolności? 

— Nie wiem. Ale nie martw się. 
Manifestacja na pewno będzie jesz- 
cze wspanialsza niż rok temu. W na- 
szej komórce KPP do organizatorów 
należy Włada Bytomska, a jej można 
zaufać. Zresztą jutro nawiążemy z 
naszymi kontakt przez moją matkę. 
Obiecała przyjść pod mur. Wiem, że 
Partii zależy na tym, aby i u nas w 
więzieniu święto 1 Maja nie prze- 
szło bez echa... i 


tyjnej. Partia stała 


się dla mnie |słyszało się oddechy śpiących więź- 


domem rodzinnym, szkołą, nadzieją | niarek. 16-letnia Ryśka, najmłodsza 


i radością. Tęsknię do niej, do pra- 
cy w jej szeregach jak’ niejedna 
młoda dziewczyna do swego chłop- 
ca... A wiem przecież, że tym razem 
nie tak prędko zobaczę wolność... 

Nie tak prędko zobaczyła wolność 
Anna Frankowska, 23-letnia wów- 
czas bojowniczką KPP. \ 

Zasądzona w roku 1924 wyrokiem 
burżuazji polskiej na 4 lata więzie- 
nia była w tych ciężkich dniach 
wzorem dla swych towarzyszek nie- 
doli. Nie upadała na duchu, była prze- 
konaną o słuszności sprawy za któ- 
rą walczyła i to kazało jej znosić prze- 
śladowania, tortury śledztwa i badań 
więziennych tak jak przystało na 
prawdziwego członka Partii. 

Mimo swych 24 lat była w celi 
najstarsza, Spośród 18 uwięzionych 
działaczek robotniczych większość 
stanowiła młodzież z „Igły“ 
dziewczęta po 16 lat liczące (nie bio- 
rąc naturalnie pod uwagę „babci 


— O to się nie bój, Mamy prze-| Antoniowej", która zresztą w celi 


cież wszystko przygotowane. Por- | Frankowskiej 


| 


trety Lenina, Róży Luksemburg i 
Liebknechta, które z wielkim tru- 
dem zostały przemycone z wolności, 
są już przystrojone zielenią. Mamy 
nawet czerwone kokardki, które ju- 
tro przypniemy do naszych wię- 
ziennych pasiaków. Na dany przez 
towarzyszy z wolności znak będzie- 
my śpiewać Międzynarodówkę, 

Hanka zamyśliła się. h 

— Tak, tak.. Będziemy tu śpie- 
wać naszą robotniczą pieśń, ale po- 
myśl, my tu, a oni — nasi towa- 
rzysze — tam! Tam gdzie można 
działać, gdzie każda minuta jest 
pracą dla Partii, gdzie tyle srzyw- 
dy robotniczej czeka na pomstę, 
gdzie na krzywdzie tej tuczy się fa- 
brykant i obszarnik.. Nie wytrzy- 
mam już dłużej w więzieniu, 


była zaledwie trzy 
dni, zanim została przeniesiona do 
innego więzienia). 

Hanka Frankowska rychło też sta- 
ła się organizatorką roboty partyj- 
nej na terenie więzienia. Nie było 
tygodnia, żeby nie siedziała w lochu 
z tego powodu, ale prześladowania 
nie potrafiły jej załamać. 

* * * 


—Chodź tu, Hanko, na moją pryczę, 
Zanim nastanie świt, pogadamy. 
Pamiętasz jak to było -rok temu, 
przed samym twoim saresztowa- 
niem? Nie przypuszczałam wtedy, 
że unajdziemy się wkrótce we 
wspólnej celi. Do dziś nie mogę 
pojąć, że ty taka zawsze silna, od- 
ważna, wpadłaś... 

Hanka siedziała zamyślona. Przez 


wszystko woła mnie do roboty par-lchwilę było w celi tak cicho, że 


z aresztowanych, wzdychała 
sen żałośnie jak dziecko. Chora na 
płuca, zżerana nędzą i głodem mia- 
ła we Śnie gorączkowe majaki, Han- 
ka wstała i troskliwie przykryła 
drobną postać dziewczyny wytar- 
tym, więziennym kocem. 
Towarzysze ostrzegali mnie 
przed tym aresztowaniem. Wiadomo 
było, że po uwięzieniu mego młod- 
szego brata nasz dom. jest pod szcze- 
gólną obserwacją „defy“. Nie chcia- 
łam jednak przerwać roboty. Uwa- 
żałam to wprost za dezercję! — wy- 
jaśniła Hanka. Wstała i powiedzia- 
ła energicznie: 


— Czas spać. Za kilka godzin 
1-szy Maja, nasze robotnicze świę- 
to. Będziemy Śpiewać - Między- 


narodówkę ile sił w płucach star- 
czy. Niechaj jej dumne, bojowe sło- 
wa dotrą do każdego z uwięzionych, 
niechaj rozpalą w.jego umyśle pro- 
letariackj gniew, niech przebiją mu- 
ry więzienia i uderzą triumfem i 
gromem w pałace kapitalistów. 
Triumfem wielkiej idei międzyna- 
rodowego braterstwa klasy robotni- 
czej i wolności! 
% w 

Taki był dzień 1-szy Maja 1924 
roku tow. Anny Frankowskiej. Ta 
łódzka tkaczka, stale redukowana i 
więziona przez kapitalistyczno = sa- 
nacyjny rząd ówczesnej Polski oka- 
zała się silniejsza niż policyjne pał- 
ki i kazamaty. 

Pod sztandarami Komunistycznej 
Partii Polski a następnie Poiskiej 
Partii Robotniczej i PZPR prowadzi- 
ła niestrudzoną walkę o nowe, lep- 
sze życie i pokój. » 

Życie jej to piękny przykład 
prawdziwego oddania i miłości dia 
Partii, dla klasy robotniczej, dla 
Polski Ludowej. 


E 


Krystyna Wyrzykowska 


przez 


STR. 5, 


współpraca członków brygad, prze= 
kazujących sobie nawzajem zdoby- 
te umiejętności zawodowe. 


Młodzieżowcy z Radomskich Za- 
kładów Obuwia nie stanowią wy- 
jątku w przemyśle skórzanym. We 
współzawodnictwie biorą udział nie- 
mal wszyscy pracownicy tej branży, 
bez względu na wiek 'czy rodzaj wy- 
konywanych. czynności. Temu też 
należy przede wszystkim przypisać 
fakt, że przeciętne wyrobienie 
norm w całym przemyśle skórza- 
nym kształtuje się na wysokim po- 
ziomie 125,4 procent. 


WORKINEESTOZECZEEECY S ee TEPEE EEE "TYPE Z W E 
CEEE ZOZ PO AES E a E D  CA AI AD KC ARE M 2 Z e o 0. 


Poważny wpływ na wydajność 
pracy miało także zastosowanie 
licznych. pomysłów  racjonalizator- 
skich. Do dnia 31 października ub. r. 
zgłoszono tych pomysłów 483, przy 
czym wynikająca z nich oszczędność 
sięga sumy ponad 8 milionów zło- 
tych. Nazwybitniejszymi racjonali- 
zatorami są: Franciszek Biel — ro- 
botnik ez fabryki futrzarskiej w 
Żywcu, awansowany ostatnio na 
stanowisko głównego mechanika, 0- 
raz Stanisław Syska — pracownik 
Śląskich Zakładów Obuwia w Ot- 
męcie, Obydwaj zostali odznaczeni 
orderem „Sztandar Pracy“, Dokona- 
li oni niezwykle cennych uspraw= 
nień parku maszynowego swych za- 
kładów. 


* * * 

T RZECIE podstawowe źródło 
sukcesów przemysłu skórzane= 

go to troska o kadry pracownicze, 

przejawiająca się szczególnie wy- 

raźnie na polu szkolenia i do- 

szkalania zawodowego. 


I tak w ciągu ubiegłego roku 
przeszkolono na różnych kursach 
1.379 pracowników (w tym 645 maj- 
strów), ze szkół zawodowych prze- 
miysłu skórzanego wyszło 269 absol- 
wentów (w tym 104 z wykształce- 
niem średnim), wyższe studia fa- 
chowe za granicą ukończyło 41 
obuwników i garbarzy, zaś w Szko- 
le Inżynieryjnej w Radomiu studiu- 
je obecnie na wydziale chemiczno - 
garbarskim 44 pracowników, wyde- 
legowanych przez zakłady produk- 
cyjne. u 

E E * 

Planowanie oddolne, współzawo- 
dńictwo i racjonalizatorstwo oraz 
szkolenie zawodowe — oto główne 
„Sekrety“ zwycięstw produkcyjnych 
przemysłu skórzanego w roku ubie- 
głym. . 


Należy oczekiwać, że również i 
w bieżącym roku załogi tego prze- 
mysłu staną na wysokości zadania, 
Chociaż nie przyjdzie im to z pew- 
nością łatwo... ` 


Łączny plan produkcji zakładów 
podległych trzem centralnym zarzą- 
dom — przemysłu  garbarskiego, 
obuwianego i artykułów skórzanych 
— został zwiększony w porównaniu 
z rokiem 1951 o 11,6 procent, 


Jeszcze wyższe wymagania zosta- 
ły postawione w zakresie jakości 
wyrobów oraz . obniżki kosztów 
własnych produkcji. 


Jednakże załogi przemysłu skó- 
rzanego pokazały już,- że potrafią 
wykonywać wyznaczone im zadania. 
I to ze znaczną nadwyżką... 

(si) 


Upowszechniamy 


kulturę - 
8 
na wsi! 

„Dom Książki” powoła w wie- 
lu gminach województwa łódz- 
kiego Komitety Upowszechnienia 
Książki, w skład których weidą 
nauczyciele i _ przedstawiciele 
czynnika społecznego. 

Zadanie tych komitetów pole- 
ga na popularyzowaniu i rozpro* 
wadzaniu wśród ludności wiej- 
skiej wartościowych książek be- 
letrystycznych i popularno-nau- 
kowych. W tym też celu zorga- 
nizuję się równocześnie sieć kol- 
porterów wiejskich, 

Pierwszy Komitet Upowszech- 
nienia Książki powstanie już w 
najbliższym czasie na terenie po- 
wiatu łowickiego w gminie Rẹ- 


ków, (r) 


STR. 6 
Na ringach 
Wyniki spotkań 


w Łodzi i na prowincji 
W drużynowych spotkaniach bok- 


serskich klasy wojewódzkiej i po-| 


wiatowej łódzkiej uzyskano | nastę- 
pujące wyniki: 

Klasa wojewódzka: Spójnia (To- 
maszów) — Włókniarz (Pabianice) 
12:8, GWKS (Łódź) — Spójnia (Kut- 
no) 16:4, klasa powiatowa: Gwardia 
(Piotrków) — Spójnia (Kutno) 0:18 
i Gwardia (Łódź) Włókniarz 
(Ozorków) 10:8. 

Poza tym w spotkaniach towa- 
rzyskich Spójnia (Wieluń) wygrała 
z Ogniwem (Pabianice) 8:2, .a Wi. 
dzew pokonał Budowlanych 10:8. 


Polacy wygrali 
czwarty mecz 
z ping-pongisłami NRD 


Polska drużyna tenisa stołowego 
rozegrała w Halle ostatnie spotkanie 
z zespołem NRD, 
zwyciężając 7:4. 
Mężczyźni wygrali 
5:2, kobiety prze- 
grały 2:3, W kon- 
kurencjach mę- 
skich, dwa punkty 
dla NRD zdobyli: 
Iwitzki, wygrywa- 
jąc z Krygierem 2:0 
i mistrz juniorów 
Hanschmann, ` któ- 
ry pokonał Gaja 
2:1; w pozostałych: grach łatwe zwy- 
cięstwa w dwóch setach odnieśli Po- 
lacy  Otremba z  Hanschmannem, 
Iwitzkim i Hauptem oraz Gaj i Kry- 
gier z Hauptem. 


Rekord świata 
ustanowił w biegu na 10 km 
łyżwiarz Andersen 


W czasie odbywających się w Oslo 
mistrzostw Norwegii w jeździe szyb- 
kiej na łyżwach  Hialmar Andersen 
ustanowił nowy rekord świata w bie- 
gu na 10 tys. m. 

Andersen uzyskał na tym dystan- 
sie czas 16:51,4. 


CZWARTEK, 31 STYCZNIA 


13.30 „Z piosenką jest nam wesoło“. 
13.55 „W starym grodzie Raciborzu''. 14.15 
Muzyka dla wszystkich. 16.00 Wszech- 
nica Radiowa. 16.20 Progran lokalny. 
17.15 Radzieckie „Pieśni kołehozowe*. 
17.30 „Dla każdego coś miłego”. 18.30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Program lo- 
kalny. 19.10 Utwory -J. S. Bacha. 19.30" 
Muzyka i aktuajności. 20.00 Utwory Fran 
ciszka Schuberta w 155 rocznicę urodzin. 
20.40 Pieśni w wykonaniu Paul Robesona. 
21.00 Dziennik 21.26 Wiadomości sporto= 
we. 21.30 Utwory fortepianowe. 21.50 Au- 
dycja literacka 22.10 Muzyka polska. 
23.00 Muzyka poważna 


. 

Nocne dyżury aptek 

Dzisiejsze] nocy dyżurują w Łodzi 
apteki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 25, 
Piotrkowska 193 Łagiewnicka 120, Piotr 
kowska 307, Narutowicza 42, Gdańska 90, 
Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 67 i AL. 
Kościuszki 48, 

Dyżur położniczo-ginekologiczny: Dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. M. Curie 
Skłodowskiej, ul Curie Skłodowskiej 15. 


TEATRY 


Nowy — Horsztyński, 18,30 
Wojska Polskiego — Zemsta, 19, 
Powszechny Grzesznicy bez 
19. 

Mały — Dwa tygodnie w raju, 
Muzyczny — Orfeusz w piekle, 
„Pinokio — Pieśń Sarmiko, 17 
Arlekin — Depesza choinkowa, 17. 


BAJKA — Wielki Obywatel. 
18, 20 

BAŁTYK — Sen o miłości, 16, 18, 20 

GDYNIA Program naukowo-oświato- 
wy, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 

MŁODA GWARDIA — W piaskach środ 
kowej Azji, 16, 18, 20. 

MUZA — Srebrne kolczyki, 18, 20 

POLONIA — Alarm, 16,15, 18,30, 20,40 

PRZEDWIOŚNIE Donieccy górnicy, 
18. 20 

REKORD — Cztery serca, 18, 20. 


winy, 


19.30 
19.15 


II seria, 


ROBOTNIK — Aleksander Matrosow. 
17, 19 

ROMA — Zwycięskie skrzydła, 18, 20 
SOJUSZ - nieczynne. 

STYLOWY — Skandal w  Clochemerle 
18. 20, 


ŚWIT — Śpiew jest pięknem życia, 18, 20 

TATRY — Pocdany, 16, 18, 20 

WISŁA — Radosne spotkanie, 16. 18. 20 

WŁÓKNIARZ — nieczynne z powodu 

remontu 

WOLNOŚĆ — Radziecka Łotwa, 16. 18, 20 

ZACHĘTA — W dni pokoju, 18, 20. 
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Potapowicz (Stal) najlepszą polską łyżwiarką 


W Zakopanem w zawodach kwali- 
fikacyjnych w jeździe szybkiej na 
lodzie, pobito trzy rekordy Polski. 

Rekord na 1.500 
m ustaliła 19-let- 

nia Potapowicz 

uzyskując 
3:07,5 min. 


2. LT sek. lepszy od 


a rekordu Polski. 
L w Następne miejsce 


zajęła Głażewska 


(Ogniwo) 3:08,3. 
Rekord w sztafecie 4x500 m ko- 
biet pobił zespół CRZZ w składzie: 


Głażewska, Potapowicz, Sędzimir i 


Morzycka, uzyskując czas 3:59,2. Szta 
feta męska CWKS na tym samym dy 
stansie uzyskała rekordowy czas 
3:12,9 m. A 

W biegu na 500 m zwyciężyła Po- 
tapowicz (Stal), uzyskując czas 57.8. 
Bieg na 500 m mężczyzn wygrał 18- 
letni Magierowski z Kolejarza w cza 
sie 48,5 przed Szczepańskim (CWKS) 
— 49,1, J. Kalbarczyk i Lewandow- 
ski znaleźli się dopiero na 5-tym 
miejscu. 

W biegu na 3.000 m zwyciężyła 
Głażewska z Ogniwa, przed Niem- 
czyk (CWKS), Sędzimir (Kolejarz), 
Potapowicz (Stal) i Kalbarczykową. 

Bieg na 5000 m wygrał J. Kalbar- 
czyk w czasie 9:47,5 przed K. Lewan- 
dowskim. 

W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Potapowicz przed Głażewską, Sędzi- 
mir, Niemczyk, a w konkurencji me- 
skiej — Janusz Kalbarczyk przed K. 
Lewandowskim i Magierowskim. 

* * 


Ne 
Kaprysy tegorocznej zimy mocno 
dały się we znaki polskim łyżwia- 
rzom. Kalendarzyk imprez musiał u- 


lec zmianie, ba niespodzianie powiał 


halniak i zniszczył doszczętnie pie- 
czołowicie pielęgnowaną taflę. Orga- 
nizatorzy byli bezradni — zawodnicy 
musieli powrócić do domów i tak 
skończył się dla nich sezon, którege 
właściwie jeszcze - nie. rozpoczęli.. W 
Zakofanem. pozostali tylko członko- 
wie kadry narodowej, a także i ci, 
którym rodzime zrzeszenia przyszły 
z pomocą i zabezpieczyły PORE w 
domach wczasowych, 

W górach, jak to w górach — jed- 
nego dnia mróz 20- -stopniowy, a na- 
stępnego 6 stopni powyżej zera, Żad- 
nego umiaru, Stałą pogoń łyżwiarzy 
za lodem można by uznać za dyscy- 
plinę uzupełniającą. Niemal wszyscy 
bawili się w przepowiadaczy paoi 


Tym razem hokeiści wygrali 


z rep. Słowacji 3:2 


We wtorek 29 br. hokeiści polscy 
rozegrali w. Bratysławie spotkanie 
z reprezentacją Słowacji, zwycięża- 
jąc. 3:2 (0:0, 1:0, 2:2). 

Po wyrównanej grze w pierwszej 
tercji Polacy zdobywają przewagę, 
którą powiększają jeszcze w ostatniej 
tercji, zdobywając prowadzenie 3:0. 
Pod koniec meczu Słowacy wyko- 
rzystują nieporozumienie obrońców 
i strzelają dwie bramki. 

Bramki dla Polski strzelili: Jeżak, 
Wróbel i Skarżyński, » 

W zespole polskim najlepiej za- 
grali: obrońcy Bromowicz — Skar- 
żyński, atak krynicki, bracia Wrób- 
lowie i Świcarz. 


Ckazuje się na szczęście, że oprócz ry 
sy, którą Selene otrzymała w cząsie po- 
dróży, nie doznała innego szwanku. Ist- 
nieje natomiast inna trudność: powraca 
jąca rakieta ma lądować- na: równinie, 
na zachód od miejsca startu. 
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"Irkowska 
- Dział 
orzyłmują wszvstuje 


— Dzisiaj jestem zdenerwowana -+ 
mówi jedną z łyżwiarek, — Jutro 
„murowany” halniak. 

— Ach, co też mówisz, Jadziu. Nic 
nie będzie, bo moje kolano nie odzy- 
wa się, a to najlepszy barometr, jaki 
znam — dodaje inna, 


Okazało się, że Jadzia rzeczywi- 
ście nie miała racji, Mróz kilkunasto- 
stopniowy pozwolił na przygotowa- 
nie toru łyżwiarskiego. | szybkobie- 
gacze wystartowali. 

Zebrano obfity plon — padły czte 
ry rekordy Polski, Pierwszy w biegu 
na 1.500 m kobiet ustanowiony na 


wspaniałym torze Związku Radziec- 
kiego w Gorki pobiła jego postadaaz: 


Slalomiści i  slalomistki rozegrali 
już po trzy eliminacje, przygoto- 
wując się do Zimowych Igrzysk O- 
limpijskich. Na zdjęciu widzimy 
czołową narciarkę A. Bujakównę 
na trasie slalomu. 


owe rekordy Polski 


mstalili łyżwiarze na zawodach kwalifikacyjnych w Zakopanem 
Poziom szybkobiegaczy staje się coraz bardziej wyrównany 


ka, łodzianka Głażewska, Ale żywot 
tego rekordu był krótki, bo kilkumi- 
nutowy zaledwie — poprawiła go za- 
wodniczka Stali, E, Potapowicz. 
Następne dwa rekordy — to bieg 


„sztafet 4x500 m kobiecej CRZZ oraz | 


szłafety męskiej CWKS. 

Biegi na 500 m były specjalnie nie- 
cierpliwie oczekiwane.  12-krotnego 
mistrza Polski, J. Kalbarczyka pra- 
śnęła prześcignąć młodzież. Czy się 
uda? Z kim będzie startował? Oka 
zało się, że z młodziutkim zawodni- 
kiem Magierowskim, 


Ruszyli... Nie, nie ruszyli. To był 
błyskawiczny zryw. Już wpadli na 
wiraż,. Gwałtowne pochylenie, ciała, 
leniwe przekładanie nóg.. Nabierali 
szybkości, Wpadli na prostą, a ręce 
niczym wahadła wybijały takt. Łyż- 
wy błyszczą w słońcu... sypią się, 
jak iskry drobne kawałki lodu, na 
których promienie słoneczne graiv 
milionem brylantów. Drugi wiraż... 
już wpadają na prostą, pożerają prze 
strzeń. Jeszcze kilka sekund i metę 
pierwszy minął Masierowski  (Kole- 
jarz — Pruszków), Kalbarczyk został 
pokonany. 

Ogólnie trzeba stwierdzić, że po- 
ziom łyżwiarstwa szybkiego podniósł 
się, szczególnie w bieśach krótkich, 
bowiem w biegu na 500 m aż 7 za- 
wodników zeszło poniżej 50 sekund. 
W biegach długich postępów nie wi 
dać, a to dlatego, że wymagają one 
dłuższego treningu lodowego. Sama 
sucha zaprawa i sporty uzupełniające 
nie mogą dać tego, co jazda na łyż- 
wach. Pocieszającym — jest fakt, że 
szeregi łyżwiarzy są coraz liczniejsze 
i poziom coraz bardziej wyrównany. 


Kr. Wolska 


2 


W Budapeszcie odbyło się w nie- 
dzielę międzypaństwowe spotkanie pię- 
ściarskie drugich reprezentacji Polski 
i węgier. 

Mecz zakończył się wysokim zwycię- 
stwem Polaków 14:6. Rozpoczęcie za- 
wodów poprzedziła krótka uroczystość 
i powitanie zawodników polskich. 

Najładniejszą walkę dnia stoczyli w 
wadze muszej Kasperczak i Bednai W. 

wyciężył zdecydowanie na punkty 

asperczak, 

Z Polaków dobrze 
Krawczyk i Drogosz. 

Z drużyny węgierskiej najlepiej wy- 
padł Kistalvi i Dioslaki. Bednai, mimo 
„porażki z Kasperczakiem, walczył rów- 
nież dobrze. 

Wyniki walk (w kolejności wag — na 
pierwszym miejscu pięściarze węgier- 
scy): 

Bednai przegrał z Kasperczakiem, 
który wykazał doskonałą formę. Bed- 
nai wielokrotnie był ‘bezradny wobec 
żywiołowych ataków Polaka. 

Feher uległ po zaciętej walce nie- 
znacznie na punkty Stefaniukowi. W 
pierwszym starciu lekka przewagą Fe- 
hera. W następnych dwóch Polak opa- 
nował sytuację, trafiał skutecznie i 
wygrał zasłużenie, 

Solyon przegrał z Drogoszem. Polak 
stoczył ładną walkę i na dobrym po- 
ziomie technicznym, posyłając Węgra 
dwukrotnie na deski. 

Kisfalvi zwyciężył na punkty Matlo- 
cha. Matloch przez pierwsze dwie run- 
dy poluje na cios, podczas gdy Kisfal- 
vi skutecznie punktuje. W trzecim star- 
ciu Matloch przechodzi do ataku 1 uzy- 
skuje wysoką przewagę mA dy jea 


wypadli również 


Lądowanie w pobliżu gór byłoby nie- 
bezpieczne, bo rakieta mogłaby wpaść 
w przepaść lub stoczyć się po urwistym 
zboczu, a skaliste podłoże narażałoby na 
zbyt wielki „wstrząs. Jest wprawdzie 
możność kierowania, ale w ostatniej 
chwili przed lądowaniem przy wielkiej 
szybkości trudno byłoby ominąć wielkie 
łańcuchy górskie. 


Wa Sekretariat Redak ji: 
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Piotrkowska 


Wysokie Wysokie zwycięstwo w Budapeszcie w Budapeszcie _ 


Æ Kasperczak błysnął forma 


Polska B pokonała Il-gą reprezentację Węgier 14:6 


nak nie jest w stanie odrobić różnicy 
punktów z poprzednich dwu rund, 

Juhas po ostrej walce pokonał Sa- 
dowskiego. Polak przez trzy starcia był 
równorzędnym przeciwnikiem, a walka 
miała raczej charakter remisowy. 

Hollos przegrał z Krawczykiem, któ- 
ry bił dużo seriami i posłał dwukrot- 
nie Węgra na deski. Polak w końców- 
ce całkowicie panował na ringu. 

Dioslaki po nieciekawej walce poko- 
nał Palińskiego. Zwycięstwo: silniejsze- 
go i bardziej agresywnego Węgra jest: 
całkowicie zasłużone. 

Keki przegrał z Krupińskim. Pierw- 
sza runda miała charakter remisowy, 
w następnych dwóch Polak doszedł do 
głosu i uzyskał przewagę, Węgier był 
bliski nokautu. 

Kovacs A. uległ Glonce. W trzeciej 
rundzie Węgier był na deskach. Sędzio 
wie przyznali zwycięstwo Polakowi. 

Homolaya uległ Nandzikowi. Polak 
wypunktował wielokrotnego repręzen- 
tanta Węgier, rozwiązując dobrze wal- 
kę taktycznie i odnosząc pewne zwy- 
cięstwo. 


II liga bokserska 


Odbyły się dalsze spotkania bok- 
serskie o mistrzostwo II ligi zrzesze- 
niowej: 

We Wrocławiu Ogniwo — Włók- 
niarz II — 12:8, w Gorzowie Gwar- 
dia II — Kolejarz II — 7:13, w Kra- 
kowie CWKS III — Budowlani — 
mecz „bata ZAM 


Poza tym, o ile Księżyc zwraca zaw- 
sze ku Ziemi tę samą półkulę (odchyle- 
nia są nieznaczne), o tyle Ziemia obra- 
ca się stosunkowo szybko dokoła swej 
osi. Trzeba więc dokładnie obliczyć rów- 
nież szybkość. a nie tylko kierunek lo- 
tu, żehy nie stwarzać sobie trudności w 
ostatniej chwili, 
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Sportowcy 
o Konstytucji 


Przeczytałem projekt Konstytucji i 
sądzę, że jest ona wyrazem osiągnięć 
i dążeń polskiej klasy robotniczej, 
Twórcy Konstytucji dążą, by była 
ona wyrazem woli 
szerokich mas spo 
łeczeństwa i dla- 
tego poddają go 
dyskusji ogólnona- 
rodowej. 

W art. 59 projektu 
Konstytucji czyta- 
my, że mamy za- 
pewnioną opiekę 
ze strony państwa 
nad sportem, a tym 
samym i nad spor- 
towcami.  Pamię- 
tam, że w Polsce 
burżuazyjnej o ta- 
kiej opiece w ogó- 
le nie mogło być 
mowy. Przeciwnie, sport był trakto- 
wany tylko jako rozrywka dla klas 
uprzywilejowanych, 

Dzisiaj, gdy władza jest w rękach 
ludu pracującego, nasze państwo lu- 
dowe żywo interesuje się wychowa- 
niem młodzieży na zdrowych i sil- 
nych obywateli kraju, a nam star: 
szym sportowcom daje poza tym moż 
ność i dopomaga do osiągnięcia wyż- 
szego poziomu, Tylko dzięki tej opie- 
ce doszedłem do wyników, które da- 
ły mi tytuł mistrza sportu. "To za- 
szczytne wyróżnienie jeszcze bar- 
dziej zobowiązuje mnie jako sportow- 
ca i obywatela do wysiłku nad reali- 
zacją zadań Planu 6-letniego, 


M. Pawlak 
mistrz sportu. 


„Ognwo* urządza. 


„czwartki“ bokserskie 


ZKS Ogniwo urządzać będzie po- 
pularne „czwartki bokserskie“ po- 
cząwszy od dnia 24 stycznia b.r (tj. 
czwartek) w każdy czwartek o go- 
dzinie 18-ej w sali Ogniwa przy nli- 
cy Zakątnej 82 (daw. ul. Pogonow- 
skiego). 

Udział w zawodach mogą -brać 
zawodnicy wszystkich klas. 


Zawodnicy otoczeni będą opieką 
ze strony lekarzy, trenerów i sę- 
dziów. À 


Farbiarnie i Wykończalnie im. W. 
Pstrowskiego w Łodzi, Strz. Ka- 
niowskich 42 przypominają, że 
stosownie do uchwały Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów ż dnia 


14, 12. 1950 r., wszelkie zażalenia 


i odwołania załatwia dyrektor 
lub jego zastępca w poniedziałki 
od godz. 14 do 16. Jeśli w ponie- 
działek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest naj- 
bliższy dzień powszedni tygod- 
nia, 222/K 


Pracownicy poszukiwani 


Kierownika  przędzalni, samodzielnego 
majstra na  samoprząśnice wózkowe, 
2-ch śrubowników na przędzalnię od- 
padkową, 1-go hydraulika, tkaczy korto- 
wych i przędzalników zatrudni od za- 
raz Fabryka  Pluszu i Dywanów im. 
Tadka na w Łodzi, ul. Kilińskiego 
102. 227-K 
Kierinhika przędzalni, samodzielnego 
majstra na  samoprząśnice wózkowe, 
2-ch śrubowników na przędzalnię odpad- 
kową, 1-go hydraulika, tkaczy korto- 
wych i przędzalników zatrudni od zaraz 
Fabryka Pluszu i Dywanów im. Tadka 
Ajzena w Łodzi, ul. Kilińskiego 102. 
228-K 
Tkaczy na krosna angielskie żakardowe 
jedwabne, przewlekaczy, snowaczy oraz 
kaneciarkę zatrudnią natychmiast Pół- 
nocno-Łódzkie Zakłady Przemysłu Jed- 
wabniczego Łódź, ul. Południowa 67. 
Zgłoszenia osobiste do działu .personal- 
nego, Pong: ul. Wierzbowa 18. 332-K 


— Byiaby to niemiła niespodzianką — 
tłumaczy Sergiusz doktorowi — gdybyś- 
my wylądowali w oceanie, zamiast na 
równinie azjatyckiej! Aby tego uniknąć, 
trzeba by okrążać może nawet. połowę 
globu ziemskiego, a chociaż sądzę, że 
rana Selene nie przeszkadzałaby nam 
zbytnio, trudno mi za to ręczyć. 


Miejski; 137 47%, 10962 Dzia) Gos- 
„EXPRESS ILUSTROWANY", 
Polski w terminie do !5-g0 

D-3-20512 


